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Za odnoszenie do domu dopłaca się 
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Przybyło dnia g. 4 m. 08 


Przypominamy Szanownym Prenume- 
ratorom „Dziennika Dla Wszystkich”, 


iż czas odnowić przedpłatę na kwartał 
II-gi r. b. 


Wiadomości Dworskie. 
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W sali A 
madzone były SE wychowanice. 
Razem ż Ich Ces. Mość. Najjaśniejszem 
Państwem weszły księżniczki czarno - 


górskie, dwie zaś inne księżne wycho- | 


wujące się w Instytucie, Helena i An- 
na, oddzieliwszy się od reszty uczen- 
nic, zbliżyły się do Ich Ces. Mości. 
Następnie rozpoczął się popis uczen- 
nic, zakończony hymnem narodowym 
ruskim.  Małoletnia uczennica, Bara- 
nowsza, odczytała wiersz napisany z 
powodu cudownego ocalenia Najja- 
śniejszych Państwa przez jednę ze star- 
szych uezennic, ks. Golicyn. Uczen- 


darunki własnej roboty: Naj jaśniejsze- 
mu Panu dywanik, a Najjaśniejszej 
Pani—pcduszkę. Oprócz tego w imie- 
niu księżniczek czarnogórskich wrę- 
czono Najjaśniejszym Państwu wspa- 
niały dywan. Na zakończenie odsło- 
nięto duży portret Najjaśniejszej Pani, 
wykonany przez nauczyciela Iastytu- 
tu, Zabłockiego. Zwiedziwszy klasy, 
Najjaśniejsi Państwo udali sią do cer- 
kwi Instytuta, gdzie powitał Ich du- 
chowny w szatach uroczystych. Z oer- 
kwi Najjaśniejsi Państwo przeszli do 
lazaretu, gdzie znajdowało się kilka 
.| chorych wychowanie.  Uszczęśliwiw- 
szy chore kilku łaskawemi słowami 
- | Najjaśniejsi Państwo opuścili Instytut. 
W ychowanice entnzyastycznemi okrzy- 
kami żegnały Ich Cesarskie Mości. 

(„Praw. Wiest.” ) 


— ONY A | 


- Wiadomości Kościelne. 


Jutro ku czci Najświętszego Sakramen- 
tu odprawią się: 

Całodzienne odpustowe nabożeństwo z 
wystawieniem, sumą o wpół do 10-ej rano 
i nieszporami o pół do 4-ej po południu, w 
kościele św. Kazimierza (panien Sakra- 
mentek) na Nowem Mieście; 

Uroczysta wotywa o 9-ej rano, rów- 
nież z wystawieniem i procesyą w kościele 


nice wręczyły Ich Ces. Mościom po- ' Archikatedralnym św. Jana, 


Z Ea 
— zen 


SPRZYSIĘŻENI, 


Romans historyczny 
Aleksandra Dumasa (ojca). 


TOM II. 


(Ciąg dalszy.) 


— Jeżeli jesteś tym co mówisz, to po- 
co twarz sobie zakrywasz?... poco o- 
paneerzasz się tą suknią?... Wybrańcy 
uderzają jawnie i ryzykują się na 
Śmierć, gdy śmierć zadają. Zrzućcie 
swoje kaptary, obnażcie piersi—a uznam 
Hr za tych, za których chcecie ucho- 

i 

— Bracia czyście słyszeli?... 
Przewodniczący. 

zracił swoję suknię i rozpiął ubra- 
nie aż do a | 

Każdy z mnichów zrobił to samo i 
stanęli wszyscy przed anglikiem z od- 
jt twarzami, z piersiami obnażo- 


Byli to wszystko ludzie młodzi, z któ- 


zapytał 
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Długość dnia g. 12 m. 06 |Ogłoszenia i prenumerata przyjmuje się w kantorze Poni G 3 
Dziennika Dla Wszystkieh od 9 r. do 7 w., w Ni iėdz: 
| dziele i Święta od 10 r. de 1 po południa. 


Romula 
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4 chwili bieżącej 


„ Wszyscy ludzie porządku, wszysey 
konserwatyści szczerzy, wszyscy repu- 
blikanie. jasno rzeczy widzący, zanie- 
pokojeni są położeniem, do jakiego do- 
szedł kraj (Francya). 


„Pomiędzy cezaryzmem, jaki nam 
grozi i radykalizmem, który utorował 
mu drogę, widzą oni jeden tylko środek 
oszczędzenia Francyi nowej rewolucji, 
a może i strasznych katastrof; jest nim 
powrót do idei umiarkowania, toleran- 
oyi i prawdziwego liberalizmu, od daw- 
na zaniedbanych; jest nim stwierdzenie 
nie słowami, lecz czynami, postanowie- 
nia niezłomnego, ażeby przedsięwziąć 
ostatni wysiłek dla wydarcia kraju z 
rąk stronnictw, które go gubią, jest nim 
zerwanie z dawnemi podziałami na pra- 
wieę i lewicę, na prawe centrum i lewe, 
które to wyrażenia wytwarzają tylko 
nieporozumienia między Konserwatysta- 
mi, jest nim wreszcie zupełna zmiana 
kierunku polityki”. 


Takiemi słowy zaczyna się odezwa 
nowego stronnictwa, jakie się w Paryżu 
zawiązało pod nazwą: „Unii liberalnej” 
z inicyatywy senatorów Leona Say i 


Zwiastew. NMP. 
Emanuela 


k. li pół Reklamy po 18 
za wiersz. Nekroloogis po k. ig 
za Wiers 


przemysłowców, kupców, inżynierów i 
lekarzy. 

Członkowie ci stowarzyszenia, jak 
dotąd, trzymali się przeważnie zdala od 
polityki, obecnie zaś przystąpili do dzia- 
łania w tym zakresie w celu podźwi- 
gnięcia bytu politycznego Francyi. 

„Unia liberalna będzie stronnietwem 
konserwatywnem, domagającem się wy- 
zwolenia administracyi z pod wpływów 
koteryj politycznych, pragnącem oszczę- 
dnej gospodarki finansowej, oraz wy- 
rzeczenia się szykan przeciw religii w 
szkołach i wyodrębniania zupełnego ko- 
Ścioła wśród państwa. 

W przyszłej działalności swojej „Unia” 
ze względu na swój charakter konser- 
watywny, będzie się starała nakłonić na 
swoję stronę masy ludności konserwa- 
tywnej, na które także liczy i Boulan- 
ger. Tylko cele ostateczna Unii a gene- 
rała są odmienne. i 

Pierwsza pragnie swój wpływ wśród 
mas wyzyskać na korzyść rzeczypospo- 
litej, dla jej utrzymania, gdy Boulan- 
ger dąży za pośrednictwem tych wpły- 
wów do otoczenia siebie samego tryuim- 
fom a obalenia republiki. 

Z „Unii“ więc, chociaż jest ona sto- 
warzyszeniem nawskroś spokojnem, wy- 
tworzyć się może nader niebezpieczny 


Trarieux'a, oraz przy współudziale zna- | przeciwnik dla Boulangera. 
cznej liczby wybitniejszych finansistów, | 


Sprawa wydalań robotników naszych 


= 


rych najstarszy nie zdawał się mieć je- 
szcze lat trzydziestu pięciu. 
Ubranie ich odznaczało się elegancyą, 


a co rzecz dziwna, żaden nie był uzbro: | go. 
J 


ny. 

Byli to więc rzeczywiście tylko sę- 
dziowie. 

— Bądź zadowolony sir Johnie Tanlay, 
odezwał się przewodniczący, umrzesz, 
ale umierą jąc będziesz wiedział kto cię 
zabija, jakieś sobie życzył tego przed 
chwilą. Sir Johnie, zostaje ci pięć mi- 
nut czasu na polecenie duszy swej Bogu. 


Sir John zamiast skorzystać z po- 
zwolenia polecenia swej duszy, podniósł 
wolno pistolet, sprobował stemplem czy 
kule w lufach siedzą, poruszył kurek i 
nie czekając, aż upłyną te pięć minut 
jakie mu zostawiono, zawołał: 

— No, panowie, jam juź gotów, a wy? 

Młodzi ludzie spojrzeli po sobie i na 
znak dany przez przewodniczącego, któ- 
ry pozostał na swem miejson, otoczyli 
kołem sir Johna. 

Miał on tylko dwa pistolety, a zatem 
dwóch tylko był w stanie zabić, 

Wybrał ofiary i dał ognia. 

Dwaj towarzysze Jehu runęli na 
kamienną posadzką krwią zbroczeni. 

Pozostali, jak gdyby nic nie zaszło, 
zbliżyli się chcąc ująć anglika. 


w m ii A OM 


Ale ten chwycił pistolety za lufy i 
począł obsadami walić niby młotami. 
Silny był, walka więc trwała dłu- 


Blizko dziesięć minut trwało szamo- 
tanie się na chórze, ale nakoniec u- 
stało. 

Towarzysze powrócili na swoje miej- 
sca, sir John związany sznurami ich 
sukien, leżał na środku chóru. 

— (Czyś polecił duszę Bogu?—zapy- 
tał przewodniczący. 

— Tak jest podły morderco, mo- 
żesz uderzyć. 

Mnich wziął puginał i zbliżył się z 
ręką wzniesioną ku anglikowi. 

Następnie zatrzymawazy puginał przy 
jego piersi, rzekł: 

— Sir Johnie Fanlay, jesteś od waż- 
ny, więc musisz być i szlachetnyl... 
Przysięgnij, że z ust twoich nie wyj- 
dzie słowo o tem coś tu widział—że 
nigdy bezwzględnie w żadnym wy- 
padku nie poznasz źadnego z nas, a 
my ci życie darnjemyl... 

— Jeżelibym pragnął wyjść to po to 
jedynie, żeby was wydać w tej chwi- 
li, jeżeli tylko byłbym wolnym, to bym 
was ścigał zapamiętale. 

— Przysięgnij! — i bia po raz 
drugi przewodniczący. 


— Nie przysięgoę—odpowiedział Bir 
Jobn. 

— Przysięgnij!— powtórzył mnich po 
raz trzeci. 

— Nigdy—odpowiedział sir Jobn. 

— Umieraj zatem, skoro sam do- 
magasz się tego. 

I zagłębił puginał w piersi sir Joh- 
na po same rękojeść, który nie westch- 
nął nawet. 

Potem głosem donośnym, głosem 
człowieka, co spełnił swoję powinność 
wypowiedział: 

— Sprawiedliwości 
dośól 

Potem wszedł na stopnie ołtarza, 
pozostawiając puginał w ranie. 

— Bracia—rzekł}—wiecie, że jeste- 
ście zaproszeni do Paryża, na ulieę du 
Bac nr. 35—na bal, jaki się odbędzie 
21 stycznia, na pamiątkę śmierci Lu- 
dwika XVI. 

Poczem pierwszy zaszedł do podzie- 
mia, a za nim dziesięciu innych, każ- 
dy z pochodnią w ręku. 

Dwie pochodnie pozostały przy tru- 
pach. 

Po chwili przy świetle tych pocho- 
dni, czterech usługujących braciszk ów 
ukazało się na chórze. 

Zabrali dwóch nieboszczyków loża- 


stało siq za- 


z Prus Zachodnich, poruszona przez ta- 
meczne stowarzyszenie rolnicze, jak już 
pisaliśmy, nie jest wcale miłą rządowi 
niemieckiemu. 

Gdy do Berlina przybyła pierwsza 
depesza o wiadomej mowie brata mini- 
stra Puttkamera, wygłoszonej na owem 
zebraniu rolników w Grudziądzu, nie- 
zwłocznie potem wszystkie urzędy tele- 
graficzne w obrębie monarchii pruskiej 
otrzymały polecenie, ażeby nie przyjmo: 
wały więcej depesz o tym wypadku, w 
moc przepisów, że telegrafom niemiec- 
kim państwowym — nie wolno rozpo- 
wszechniać wiadomości szkodliwych dla 
dobra kraju. 

To rozporządzenie jest wielce charak- 
terystyczne i zarazem pouczające. Rząd 
niemiecki okazuje w nim prawdziwą 
zawziętość w sprawie wydalań robotni- 
ków naszych, albowiem dla utrzymania 
w mocy tego postępowania, snać tak 
mu ulubionego, nie chce naprawić swej 
omyłki, którą mu przecie wyraźnie wska- 

*zują obywatele ziemsey z Prus Zachod- 
dnich, biadający nad upadkiem rolnie 
twa u nich, z powodu braku siły robo: 
czej. "' | 

180 Ale cóż może znaczyć stan: rolnictwa 
wobec rozkoszy wydalań przeciw -8ło.. 
wiańskidh 0300 100 81 i 


< Kronika polityczna. 


Francya. Na uczcie d. 17 b. m. 
w mieście Tours na cześć Boulanger'a 
wydawanej, przemawiał najprzód sena- 
tor Naquet. Interesującym jego mowy 
szczegółem była zapowiedź, że Boulan- 
‘ger ma zamiar przywrócić krajowi po- 


marze 


4. 
ozn 


kój religijny, i że ustaną pod jego prze- 


wodem obecne prześladowania Kościo- 
ła, tak dla Republiki szkodliwe. 
"Pytanie esy konkordat ma być nadal 
utrzymany czy nie, należy rozstrzygnąć 
"przez Referendum, t.j. votowanie po- 
wszecbne, i jeżeli to ostatnie za utrzy- 
' maniem Konkordatu się cświadczy, bę- 
dzie sprawa ta na jakie lat czterdzieści 
uregulowana. D WOT 
Następnie zabrał głos sam Beulan- 
ger. Stwierdziwszy dopiero przytoczone 
upownienia Naquet'a, wyraził dalej, że 
nauka ‘stronnictwa narodowego, d4 się 
w trzech streścić punktach: umocnienie 
Republiki, przywróeenie znaczenia kra- 
ju i zapewniona wolność. Zgłodniali 
karyerowicze wbrew woli narodu na 


2 


amayta 


przedstawicieli tegoż wybierani, drobni ! gu wypadków. Czyż dziwić się temu na-| wańskiej i Włodzimierskiej, zostaną 
tyrani, którzy jemu (Boulanger'owi) dą- | leży? Gdy w ciągu ostatnich 15 ta lat by- 
żenie do dyktatury zarzucają, aby osło- | ło się świadkiem upadku tylu systemów 


nić dyktaturę, jaką sami wywiereją, 
wszyscy oni dzień w dzień wytykali mó- 
wiącemu, Że się wiąże z rojalistanni i z 
imperyalistami... 

Wzywa tedy wszystkich szczerych 
francuzów, aby się koło niego skupili 
dla utrwalenia Republiki przez jej o- 
czyszczenie z brudnych żywiołów. Kon- 
serwatyści, którzy za nim pójdą, prze- 
kenają się, źe przywrócenie monarchii 
jest bez zaburzenia kraju niemożliwem. 
Wszak przystali oni do Republiki pod 
tym warunkiem, ¿że będzie znośną, i 
przez naród wprost zapytany ' potwier- 
dzońa. On, "Boulanger,: otwiera Repu- 
blikę wszystkim ludziom dobrej woli. 
Końcowy ustęp mowy był taki: „„Zwra- 
cam się. jednocześnie do konserwaty- 
stów i do republikanów, mnie tu otaczą- 
jących, i powiadam im: Żadnych podej: 
rzeń! Żadnych dwuznaczności! Nie po- 
sądzajcie stronnictwa narodowego ani o 
spisek monarchiczny, ani o sprzysięże: 
nie demagogiczne! Cel, do jakiego dążę 
jest z rodzaju tych, z,któremi w biały 
dzień wystąpić można, Jest to Republi- 
ka, ale nie parlamentowa, tylko taka, 
coby Francyi rząd silny dała, coby sła- 
bych i maluczkich broniła; Republika 


| głównie interesów ludu strzegąca, wre- 
, | Szcie, prawa jednostek szanująca; prze- 
„|dewszystkiem zaś prawo sumienia, bę- 


dącę najprzedniejszą i największego po- 
szanowania godną ze wszystkich swo: 
bód ludzkich. Yivat Republika! Vivat 
wolność!  ,.. aa | 

e „Figaro“ pisze: „Józef de Maistre 
zapewniał w 1795 r., czy też w r. 1796, 
że. Ludwik XYLII bardzo łatwo mógłby 
wstąpić na tron. Paryżanie takim faktem 
byliby cokolwiek zdziwieni, ale pośpie 
szyliby z wynajęciem okien, by się 
módz przypatrzeć uroczystemu wjazdo- 
wi króla. Zdaniem mojem, znajduje- 
my się dziś w podobnem , położeniu. 
Gdyby ludność, budzące sią ze snu, u- 
słyszała, że izbę deputowanych i senat 
rozpędzono i że Carnota w Elysée za* 
stąpił generał Boulanger—uważanoby 
ito za rzecz naturalną, może xabawną; 
ale giyby przeciwnie, dzienniki donio- 
sły rano -o aresztowaniu Boulangera, 
*objawiłoby się może cokolwiek silniej- 
sze wzburzenie umysłów, lecz wkrótce 


cych na podłodze i przenieśli ich do'|dzy 24 venilemiairea i 16 bramaire'a, i 


grobów. 
'«'Następnie podnieśli sir Johna, poło- 
żyli go na noszach i wynieśli z ka- 
plicy, przez duże drzwi wchodowe, 
które zaraz zamkneli za sobą. 
" Dwaj bracia co postępowali przed 
noszami, zabrali pochodnie. 
“SUA teraz — gdyby się nas czytelnicy 
‘nahi zapytali, dla czego nie przytra- 
fiło się Kolandowi to, Go się przytra- 
'fiło sir Johnowi, dla czego ta łagodność 
względem tamtego a ta srogość wzglę- 
"dem tego, to im odpowiemy: 
Przypeminacie wszak sobie, że Mor- 
gan zabezpieczył brata Amelii — a tak 
zabezpieczony, nie mógł on nigdy zgi- 
nąć z ręki towarzysza Jehu. 


PSIE, rr 
domex przy uiicy Viołoire. 


"2 «Mały 
„„, Podczas kiedy ciało sir Johns prze- 
noszono do zamku Noires- Fontaines, 
kiedy Roland pospieszał z całych sił, a- 
„żęby jaknajprędzej znaleźć się przy 
boku matki—a wieśniak zapłacony przez 
„młodego oficera podążał po doktora do 
"Bourg, miniemy przestrzeń ; dzielącą 
Bourg od Faryża i czas pomiędzy 16 
października a ? listopada, czyli pomię- 


około czwartej po połndnin, wejdziemy 
do małego domku przy ulicy Victoire, 
który się wsławił ową głośną konspi- 
racyą 18 brumaira, co wyszła ztąd cal- 
kowicie uzbrojona. | ; 
Mipąwszy długą aleję lipo wą, prowa- 
dzącą ód bramy do podsienia, znajdzie- 
my się w przedpikoju; zwrócimy zeń na 
prawo i po dwudziestu schodach udajmy 
'się do gabińetu obitego zielono i mają” 
cego firanki, fotele, krzesła i kanapy 
także zielonego koloru. i 
Ściany tego gabinetu pokrywają kar- 
ty geograficzne i. plany: miast, obok ko- 
minka stoi duża biblioteka — a na sto- 
łach i biurkach, pełno książek porozkła- 


_ | danych tak, że, małe zaledwie. miejsca 


pozostaje do pisania. 

W. pośród stosu raportów, listów, bro- 
szur i książek, siedzi jakiś człowiek, i 
od ezasu do czasu, rwie sobie włosy z 
niecierpliwości przy odczytywaniu ja- 
kiejś noty. walił: | 
= W chwili gdy niecierpliweść tego 
człowieka graniczył już „z rózpaczą o- 
tworzyły się drzwi i ukazał się w nieh 
młody oficer, w mundurze adjutanta. 

Sekretarz podnióst głowę a żywa ra: 
dość zajaśniała mu na twarzy. 

— Aj! więc jesteś nareszcie drogi 
Rolandzie! Cieszę się bardzo, że cią wi- 


politycznych, gdy się widziało jak ce- 
Sarstwo podczas strasznej wojny, Samo 
sobie śmierć zadało, jak monarchia sta- 
ła się niemożliwą w skutek szlachetne- 
go, ale ap z odnegć uporu hr. Cham- 
borda, jak republika zgubiła się przez 
prześladowanie religijne i nierząd fi- 
nansowy, wtedy rzeczą jest naturalną, 
Że naród żąda czegoś nowego, oraz, że 
życzenie takie nie opiera się na żadnej 
namiętności.” | MOE 
Serbia. Podobno Milan zawarł 
z regencyą przed złożeniem korony, 
układ, odnoszący się do następnych 
czterech głównych punktów: 1) do wy- 
chowania króla Aleksandra w odnie- 
sieniu się do postanowień objętych no- 
wą konstytucyą; 2) do stosunku do 
królowej Natalii, co do której regen- 
cl -zobowiązać się" mieli, iż nie zezwo- 
lą na jej w Serbii pobyt; 3) do ure- 
gulowania stosunków majątkowych 
'króla Milana, tak podeżas trwania ře- 
gencyi, jak i później, aż do chwili, w 
której król Aleksander osobiście rządy 
obej mie; 4)punkt ostatni przyznaje Mila- 
newi prawo czynienia regencyi propo- 
zycyj co do przyznawania cudzoziem- 
com orderów i innych oznak 'honoro- 
wych. » PRA | 


Belgia” Akt oskarżenia przeciw į 


pozwanym w liczbie 87 o knowanie 
spisku na Państwo, wystawia nieja- 
kiego Jerzego Defuisseaux, jako kie: 
rownika tego spisku, podaje alfabet 
tajemny przez spiskowców używany i 
utrzymuje w końcu," że” wszyscy Oni 
zdecydowani byli wzniecić ruch rewo - 
lucyjny. Zbrojne partye miały ruszyć 
na Bruksellę i być przez przybyszów 
z Francyi wzmocnionemi; miano przy- 
tem powysadzać mosty, pozrywać te- 
legraty i komunikacyę kolejową zata- 


MOWAĆ. 
EINS SK ug TE 


Zrmiasta i kraju. 
_* Na utrzymanie 256 stypendystów, 
kształcących się w Instytucie głucho- 
niemych i ociemniałych, magistrat prze- 
znaczył z funduszów swoich r8. 3,750. 


* Kanały stare, znajdujące się na 


uspokojonoby się także. Poprzestanoby | placu św. Aleksandra, na ulicach: Brac- 
na bacznem śledzeniu dalszego przebie-! kiej, Jerozolimskiej, hr. Berga, Ery- 


dzę dla trzech przyczyn. Po pierwsze, 
żem się śmiertelnie stęsknił za tobą, po- 
wtóre, że generał czeka na ciebie z naj- 
większą niecierpliwością i gorączkowo 
na cię wygląda—a po trzecie, że mi do- 
pemożesz do przeczytania wyrazu, nad 
którym męczę się już od dziesięciu mi- 
nut... Ale przedewazystkiem uściskajmy 
się... 
I sekretarz z adjutanten ucałowali 
się serdecznie.  * LUGANO RG 
— No zobaczymy - odezwał sią osta- 
tni, cóż to jest za wyraz, uad któ- 


rym tak się mordójesz mój 'Bourriene | 


kochany? | 

-- A! mój drogi, cóż to za jakieś pie- 
kielne pismo, a toż to po każdym wy- 
dobytym wyrazie, jeden mi włos siwy 
przybywa. Masz przeczytaj, jeżeli mo- 
ŻOBZ.:. Si, ŁA 


Roland wziął papier z rąk sekretar: 


rza a przypatrzywszy się dobrze wyra- 
zom wskazanym przeczytał dosyć płyn.. 
nie: z nz 

— „Paragraf XL" Nil od Assonan 
na północ Ku Kairowi, płynie jedną od- 
DO£Ą:.. : sag: zz 

— No e6ż— rzeki przerywając czyta- 
nie, to przecie bardzo wyraźnie. Cze“ 
góź Sha generał wcale to dobrze na- 
pisał. 


-~ 


|dniczącego w wyszukiwania kondycyj I 


|" — Wyglądają na dwa albo i na JE 


zniesione. 


* Zebranie ogólne członków kasy 
zaliczkowo-wkładowej urzędnikóry Ban- 
kn Państwa, odbędzie się w niedzielę 
nadchodzącą t. j. w dniu 24 b. m. 


„Farys' Mickiewicza został prze- 
tłomaczony na język ruski przez p. G. 
Danilewskiego i zamieszczony w osta- 
tnim- numerze petersburskiej „Niwy“, 

Przekład wyborny illustrują rysunki 
w liczbie czterech. 


4% Koncert. W piątek nadchodzący 
odbędzie się w salach redutowych wiel. 
ki koncert, złożony wyłącznie z utwy. , 
rów słynnego kompozytora Maurycego 
Moszkowskiego, który od wczoraj bawi 
w naszem mieście. Wykonawcami boga. 
tego programu, bądą pp.: Bronisława 
Dowiakowska, Stanisław Barcewicz Pa. 
weł Schłótzer oraz orkiestra Teatm 
Wielkiego. 


% "U subjektów. W” soliotę nadcho- 
dzącą "odbędzie *się' w: lokalu © stowa. 
rzyszenia sudbjektów na»Miodowej: t. z. 
„wieczornica'*, czyli uczta składkowa, 
lo której*gapisałosig"bhizko*t00"ezłon: 
ków. i 
U subjektów na“ Długiej — odbędzie 
się w sobotę ostatni w bieżącym sezo- 
nie wieczorek muzyczno*dsklamacyjRy. 


* Posiedzenie. Jutro, o godz..%:i pół 
wieczorem, w lokalu zarządu [owarzy- 
stwa przemysłu i; handlu (w gmachu 
Muzeum Ba Krakowskiem Przedmie- 
ściu) odbędzie się posiedzenię członków 
gekcyi IV-ej rzemieślniczej. tegoż To- 
warzystwa. Porządek dzienny posie: 
dzenia obejmuje, po odczytaniu proto- 
kólu poprzedniego posiedzenia, dalszy 
ciąg kwestyi szkół rzemieślniczych (dla 
r<emiosł, wyrabiających z metalu), da- 
lej zbieranie zapisów na bazar rzemieśl- 
|miczy, sprawozdanie ielegacyi w kwe 
atyi wystaw przemysłowych i nareszcie 
sprawozdanie z obecnego stanu i han: 
dlu bednarskiego. iqgglia! 

** "Nowe biuro. Niejednokrotnie już 
w Towarzystwie farmaceutycznem po: 
dnoszono myśl otworzenia biura, pośre' | 


pracujących na polu farmaceutycznem. 
Obecnie“ znów kwestyg tę poruszuńo T 
kole członków Towarzystwa farmaceu 
tycznego, a rezultatem dyskusyi w tej 
' sprawie jest to, iż postanowiono odnicść 


. — Czytaj dalej, czytaj—zawołał Bou 
rienne. 
Roland czytał. 
— „0d tego miejsca, które nazywają 
A... A... Akal czy Ahal... 
— No... no... jak nazywająp... 
— Które nazywają... Dyabeł wić 
jak nazywają... - 
— No no nazywają... a dalej? 
— Co mi dasz Bourieane, jeżeli prze” 
ezytam — zapytał Roland? 
— Dam oci-najpierwszą nominaeyę 14 
pułkownika, podpisaną in blaneo. — , 
"— Nie zgadzam sig wcale na to, nić 
cheg opuścić generała, wolę mieć w Bi 
dobrego ojca, niż być ojcem pięciusć 
niedobrych dzieci. Przeczytam ci tć 
trzy wyrazy za darmo, "śe 
"— Jakto?! Czy tam są trzy wyrazy” 
den tylko, przyznaję. No ale ałuchź)! 
podziwiaj...  * w 
— „Od tego miejsca, które nazywsjł 
Yentra della Vacca.'* i 
— Ventre de la Vachel.:: Ależ to do 
prawdy nie po frkncuzku, a jeżeli przyj” 
dzie mu ochota” pisać po- włosku 1 jes || 
cze w narzeczu Ajaccio, to ja nie tyt5” 
zgłupieję, ale pomieszania zmysłów 40‘ | 
stanę. a=: „AB 
Sekretarz powtórzył eałe zdanie © 
wziął się do pisania. 


że m — 


sie do towarzystw farmaceutycznych w 
Petersburgu, Moskwie, Wiedniu ì Pa- 
ryżu,, 0 nadesłanie statutów.: biur „po 
~ dobnych. —. | 
* Departament leśnictwa w ministe- 
ryum dóbr państwa otrzymał od kilku 
archeologów ruskieb i badaczów staro: 
żytności podania, aby. przy,wyciuaniu 
lasów prywatnych, czy też rządowych, 
zwracano baczną uwagg Ra zachowanie 
drzew pojedyńczych, jakoteż i gaików, 
mogących posiądać jakiekolwiek zna- 
czenie historyczne. a". 


* Nadużycie. Rewizor Izby kontroli 
p. Strasburger, odbywszy w zeszły 
czwartek rewizyę ksiąg kasowych w 
kance'aryi regenta Jana Samkowskie- 
go, znalazł w nich zaległości w opłacie 
kosztów stemplowych od r. 1886. Prezes 
sądu okręgu polecił z tego powodu o- 
pieczętować kancelaryę pana S. i 0 na- 
duzyciach zakomunikował urzędowi pro- 
kuratorskiemu z rozporządzenia które- 
go miano zaaresztować p. Samkowskie- 
go. Deficyt wynosi do 12-tu tysięcy re. 


* Trzeci koncert „Lutni” w. bieżą- 
cym sezonie odbędzie. się w dniu 23 
b. m. to jest w sobotę, w.salach re- 
dutowych, o godz..8:ej wieczorem. 

Bilety wejściowe: po ra. 1 i kop. 10 
na ubogich sprzedawane będą w skła- 
dzie nut pp. Gtebethnera i Wolffa, w 
dniach: 21-ym,'22-im i 23-cim b. m. 

Pozostałe: bilety sprzedawane będą 
w dniu koncertu od godz. 6-ej wieczo- 
rem przy wejściu na salę. 

Każdy z członków ma prawo :na- 
być jeden bilet za pół ceny dla oso- 
by do rodziny należącej, (członkowie 
wchodzą na koncert za okazaniem 
kwitu z opłaconej składki za czas bie- 
żący). 

Prócz tego, za osobną dopłatą kop. 
55-ciu, można będzie nabywać marki 
na miejsca rezerwowane w miarę 2a- 
żądania. . 

W «ciągu pierwszych dwóch dni wy- 
żej oznaczonych, wydawanie biletów 
będzie mieć miejsce jedynie dla człon- 
ków „Lutni”; jednocześnie ci z pp.człon- 
ków, którzy dotąd kwitów z opłaco- 
nej składki za czas bieżący nie posia- 
dają, będą mieli możność wykupywać 
takowe na miejscu: w składzie nut pp. 
Gebethnera i Wolffa (za okazaniem 
kwitu minionego). Bilety wejścia, na 
galeryę, sprzedawane będą po kop. 30. 


- 


— Widzę — zawołał Roland wesoło, 
że nasz generał ma zawsze w myśli ko- 
bonizacyę Egiptu. 
= —faktak, ale ma także ochotę do 
rządzenia Francyą, będziemy Egipt ko- 
lonizować ale... z daleka. 

— Mój kochany Bourrienne, obznaj- 
m) no mnie trochę z obyczajem krajo- 
wym, ażebym nie wyglądał na przyby- 
wającego z Monomotapa. | 
„— Najprzód, czy powracasz sam z 
dobrej woli, czy też zostałeś wezwany? 

— Zostałem wezwany. 

— Przez kogo?... 

— Przez samego generała. 

— Depeszą prywatną?... 
łasnąręczną jego depeszą... pa- 


trzaj],,, 
„_ De Montreval wyjął z kieszeni papier 
wierający dwa Oea bez podpisu: 
»Wyjeżdżaj i bądź w Paryżu 16 bru- 
maira; bo mi jesteś bardzo potrzebnym... 
iz Tak tak, powiedział , Bourrienne, 
*daje mi się, Że to będzie o$mnastego... 
— Co takiego? i 
„ — Ależ pytasz się mnie oto, czego sam 
We wiem dokładnie. Generał nie lubi 
| *ywnętrznać. Jeszoze nie nie-wiem, 
|"E że coś będzie to będzie: © o .. 
. | — Masz widzę małą wątpliwość? 
j | — Myślę; że chce się «ogłosić dyre. 


| 


Mód i Powieści" w ostatnim numerze 
poświęcił „kilka słów sądom oceniają- 
cym prace literackie, na ogłoszane konm- 
kursai nadsyłane. Dawniej, . powiada, 
nie przypuszczałem nawet, aby sąd złęQ- 


8 1— 
* Z prasy. Kronikarz „Tygodnika | którą budzą nieśmiało wnuczek i wnu- 


ezka, oraz połów wieloryba. 

„Niwa! w, ostatnim numerze z 15 
b. m. rozpoczęła drnk pracy, p. Ludwi- 
ka Górskiego, p. t. „Pogląd na stan i 
ekonomiczne potrzeby drobnej. własno- 


żony. z osób zwykle szanowanych mógł | ści ziemskiej w Królestwie. Polakiem". 


być wywołany pokątnym, więlce zdroż- 
nym zabiegiem :interegowanych—a nie 
istotną wartością na konkurs oddanej 
pracy. „Dziś jednak nie jestem tak nai- 
wny; gdyż przekonałem się, że nagro: 
da konkursowa atała się łupem, zdoby- 
wanym bardzo często przez zręczniej- 
szych,w staraniu się o zdobycz. 

Zdaje się to być nieprawdopodobnem, 
ze względu, że wszelkie podobne sta- 
rania, wyrażając się jaknajdelikatniej, 
nie są niczem innem, jak tylko zama- 
chem na mienie publiczne, a jednak 
tak się dzieje na nieszczęście. 

Po przytoczeniu na to pewnych do- 
wodów, kronikarz w końeu powiada: 


Aby zapobiedz takiemu nadużyciu, 
należałoby dobór sędziów robić nie z 
pierwszych lepszych, ale w opinii jak 
najlepiej stojących i wymagać od nich 
pod „słowem honoru', nieświadomości 
nazwiska piszących, przystępujących do 
konkursu. Dziś bowiem przekonałem 
się, że znaczna część sędziów sumien- 
nych zostaje zakrzyczanych przez in- 
trygantów i tym sposobem społeczności 
wyrządza sią krzywda, przez marnotraw- 
stwo jej ofiary na korzyść niezasłużo- 
pych. Na takie, w których nie zasługa 
odnosi zwycięztwo ale szalbierz, szko- 
da czasu i ątłasu. 

W numerze tym w dodatku znajduje 
się 42 rycin, przedstawiających suknie 
i ubrania wiosenne oraz roboty różnego 
rodzaju. 

W „Przyjaciela Dzieci“ od początku 
bieżącego roku, illustracya znacznie u- 
lepszona została i czasami spotykamy 
tam ryciny mogące zdobić najwięcej 
wymagające illustracye wielkich nawet 
tygodników. W, ostatnim mieści się ry- 
cina przedstawiająca żonę rybaka, po 
całonocnem oczekiwaniu powrotu męża 
z wycieczki na morze. Piękna ta ry- 
cina jest kopią obrazu z galeryi drezdeń- 
skiej. Druga przedstawia małych ra- 
busiów gniazd ptasich, których karci 
leśnik, wskazując na pisklęta trzyma- 
ne w czapce przez jednego z małych 
rabusiów. W dodatku przedstawiona 
jest babcia uśpiona przy kołowrotku, 


ktorem na miejsce Sieyesa, albo może 
prezydentem na miejsce Gohiera. 

— Dobryśl... a konstytueya III-go 
roku?... 

— Jakto konstytacya II-go rokn?... 

— A no trzeba mieć przecie czter- 
dzieści lat skończonych, «żeby zostać 
dyrektorem —'a generałowi brakuje o- 
krągłej do tego dziesiątki. 

— Tem gorzej dla konatytucyi mój 
drogi. ' p d 

Roland potrząsnął głową. 

— No cóż?... — zapytał Bourrienne. 

— Nie myślę aby nasz generał chciał 
zostać dyrektorem is dzielić władzę ze 
czterema kolegami, boć pięciu naraz 
królów, to; już nie dyrektoryat, ale za- 
przęg poprostu... | 

„—.W każdym razie dotąd nie zdra- 
dził się z niczem więcej, ale... z naszym 
generałem, gdy się chce cokolwiek wie- 
dzieć, to się potrzeba domyślać... 

— Ja tam za bardzom „leniwy na to, 
mój kochany Bourrienne, a wierzę mu 
ślepo i jestem przekonany, że cokol- 
wiek zrobi, to z pewnością dobrze bę- 
dzie zrobione. Po co u licha miałbym 
sobie łamać łepetynę i wyrabiać jakąś 
opinię!... Zycie i tak szalenie nudne. 

Na: potwierdzenie tego zdania ziew- 
nął głośno i z największą obojętnością 
pytał dalej: 308 
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W tym samym numerze znajdujemy. dal- 
szy ciąg. pracy Klemensa Junoszy, p.t. 
„Nasi Żydzi“ (w miasteczkach 1 na 
wsiach). Adnikałeca 7 

* o Jak grzyby po... deszczu, powstają 
w Warszawie wyprzedaże, tytułowane 
szumnie „Taniemi sklepami“, ,,Bazara- 
mi“, «„„Konkureneyami* i tò d.* Nie ma 
prawie ulicy, ażeby się z czemś podob- 
nem spotkać nie możnaa co warte podo- 
bne... ,„konkurencye'* wiadomo. ` 


* Na „prima aprilis.“ W oknach 
sklepów z materyałami pismiennemi u- 
kazały się bilety humorystyczne w wy- 
borze wielkim. Bilety odznaczające się 
pewnym dowcipem, wykonane zostały 
WI meja go wych zakładach litograficz- 
nych. 


*. W guberniach nadbałtyckich w ro- 
ku 1886 przyłączyło się do kościoła pra- 
wosławnego 5,745 lutrów, w tej liczbie 
3,383 mężczyzn i 2,362 kobiet. 


* Fabryki tkackie zatrudniały wciągu 
1887 r. 47,209 robotników. We wszyst- 
kich tych fabrykach, których jest w 
Królestwie Polskiem 590, wyproduko- 
wano wyrobów różnego gatunku za su- 
mę 74,690,000 rs. 


* Rewizya kotłów. Z% powodu nie- 
dawnej a pamiętoej katastrofy z ko- 
tłem w fabryce „Lilpop, Rau i Loewen- 
stein“; zarządzoną zastanie rewizya 
wszystkich kotłów parcwych w tutej- 
szych fabrykach, 


* Flagi. Na szczycie wieży ratu- 
szowej powiewają od wczoraj dwie fla- 
gi koloru białego i czerwonego. Flagi 
zawieszono na znak przyboru Wisły. 


* Cechy. Półroczne posiedzenie star- 
szych zgromadzenia piekarzy, odbyło 
sią w sali posiedzeń magistratu pod 
przewodnictwem: komisarza urzędu p. 
Kauna, starszego zgromadzenia p. Biii- 
cka i podstarzego p. Laskiego. 

Z odczytanego na posiedzeniu spra- 
wozdania z. czynności zgromadzenia, 
okazało się, że w półroczu ubiegłem za- 
pisano do ksiąg cechowych uczniów 54, 


zaś wyzwolono ua czeladników 34-.ch, a 


Da 


— (Czy myślisz, Bourrienne, że się 
wezmą do pałaszy?... 

— To bardzo prawdopodobne. 

— No, to przynajmniej będzie można 
być zabitym, a mnie tego tylko potrze-, 
ba. Gdzie generał?... 

— Poszedł przed kwadransem do pa- 
ni Bonaparte. Czy kazałeś go powiado 
mić o swoim przyjeździe?.... 

— Nie... chciałem się z tobą przede- 
wszystkiem zobaczyć. . Ale otóż i idzie. 

W tej chwili drzwi się otworzyły i 
ta sama postać historyczna, którąśmy 
widzieli jaż w Avignon, ukazała się na 
progu w malowniczym uniformie gene- 
rała głównodowodzącego armią egip- 
ską. Tylko. że był z gołą głową. 

Roland zauważył, że oczy; mu głębiej 
zapadły, że cerę miał więcej niź zwykle 
ołowianą, „od 

Skoro jednąkże zobaczył młodego o- 
Ek, radość zabłysła w zamglonem 
oku. | 

— Ab! to ty Rolandzie, wierny jak 
stal. Przybyłeś,.. o! jakże ci rad jestem. 

I podał rękę młodemu człowiekowi. 


— Co robisz u Bourriena?... — zapy- 
tał z nieokreślonym uśmiechem. 

— Czekam na ciebie generale. 

— Artymozasem gawędziciesgobie ai- 
by dwie-stare baby-so, ysta 
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mianowicie: Feliksa Obidzińskiego, Pio- 
tra Piętosa, Ludwika Baracz, n:kiego, 
Fryderyka Wernera, Karola Menke, 
Franciszka Siwiaką, Andrzeja Rozew- 
skiego, Jana Perlińskiego,! Karola Ku- 
jechana, Franciszka  Bronowskiego, 
Juljana Bluszewieza, Józefa Rubinkow- 
skiego, Marcelego Kępskiego, Konstan- 
tego Wochelskiego, Antoniego” Góree- 
kiego, Feliksa Grromadzkiego, Antonie- 
go Bonieckiego, Jana '"Walczyńskiego, 
Władysława Janiszewskiego, Jana Al- 
brechta, Roberta Andersa; Stanisława 
Sarnowskiego, Józefa Trala, Stanisła- 
wa Kielaha, Bolesława Kaczorowskiego, 
Edwarda Zambrzuskiego, Józefa Lipko, 
Franciszka Czapskiego, Todora” Bse- 
wardowskiego, Juljana Rutkowskiego, 
Zygmunta Kanclerzewskiego i Konstan- 
tego Kuczyńskiego. w. 

Do grona majstrów przyjęto zaś trzech 
wykwalińkowanych czeladników amia- 
nowicie: pp. Edmunda Niemirę, Heary- 
ka Rogalskiego i Jana Zaleborna. XV 


ciągu ubiegłego półrocza zgromadzenie 


zapłaciło przeszło 300 rs., za 64 czela- 
dników,' którzy na koszt zgromadzenia 
leczyli się w szpitalach, 2a8 45 u osobom 
udzielono wsparcia. 

Z odczytanego sprawozdania rachun - 
kowego, dowiedziano się, że od pryn- 
cypałów za pracujących u nich czelad- 
ków, wpłynęło do kasy rs. 1206 kop. 
40, zaś w tutejszym Kantorze banku 
państwa pozostało na półrocze ubiegłe 
rs. 1.400 w gotowiznie. W końcu po- 
siedzenia, przewodniczący p. Bruch, o- 
świadczył zgromadzonym, że zmarły 
przed laty lz-tu dr. Feliks Jabłonow - 
ski, uczynił zapis dobroczynny, mocą 
którego ofiarował tutejszemu Towarzy- 
stwu dobroczynności pewną znaczną 
kwotę pieniężną, z zastrzeżeniem wy- 
płacania z tej sumy dożywocia p. Wa- 
leryi O'Neil po rs. 150 rocznie — zaś 
po jej śmierci, kwoty poleconem było 
towarzystwu Gziłacdi corocznie tą 
zgromadzeniu piekarzy z użyciem tej 
sumy na wparcie dla jednego padu- 
padłego majstra piekarskiego. 


Ponieważ z zapisu tego przypada 
niezadługo udzielenie pewnego wspar- 
cia, przeto zgromadzenie przedstawiło 
na posiedzeniu trzech kandydatów, 
znajdujących się w bardzo kłopotliwem 
położenin materyalnem. 


Z liczby tych trzech kandydatów, 
przyznano wsparcie majstrowi p. Otto, 
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— Przyznam się generałowi, żem mu 
pokazywał rozkaz co do stawienia się 
na 16 brumaira. 

— Czy ja ci napisałem 16 czy 17-go? 

— Szesnastego generale... 17-go by- 
loby już zapóźno. 

— Dla czego byłoby zapóźno? 

— A bo jak mi powiada Bonrienne, 


¿t84 na ośmnastego jakieś wielkie pro- 


jekta... 

— Dobryśl—mruknął Bourienne, ten 
szaleniec gotów mnie narazić na porzą - 
dne zmycie głowy.  . | 

— Powiedział ci więc, że mam pro- 
jekta na 18-go? | 

Podszedł i wziął Bourieanaą za u- 
cho. Toe 

— 0) ty plotkarzn... plotkarzu jakiś, 
zawołał. A więc — ciągnął, zwracając 
się do Rolanda, mamy istotnie wielkie 
projekta na 18-go. W dniu tym będzie- 
my obiadowali z żoną u prezydenta 
Grohiera, bo to dzielny człowiek i har- 
dzo szlachetnie postępował z Józefa 
podczas nieobecności mojej. Ty poje- 
dziesz z nami Rolandzie, D 

Roland spojrzał na Bonapartego. 

— Ito po to.sprowadzałeś mnie ge- 
nerale? —zapytał z uśmiechem. f 

-= A no po to — a może jeszcze ! pô 
po co innego. | 

— Pisz Boaurienne. 


zai 


który uzyskał prawie wszystkie za sobą | nia przy ulicy Miłej pod nr, 33, Lai Tene- 


głosy. 

* Na reumałyzm. Nieznośny i upor- 
czywy reumatyzm, będzie bodaj można 
pokonywać prędko i skutecznie. Oto 
dr. Ebrar, zamieszkały w Nimes, we 
Francyi, od lat kilku pracujący nad 
tą kwestyą, ogłasza na uśmierzenie bó- 
lów reumatyczoych środek- prosty a 
jak zapewnia niezawodny. Dr. Ebrar 
powiada, że należy rozgrzać żelazko 
zwyczajne do takiego stopnia, aby kro- 
pla octu, puszczona na takowe, zamie- 
niła się w parę—a następnie żelazko to 
owinięte kawałkiem materyi wełnianej, 
zmaczanej w occie, przyłożyć na miej- 
sce bolące. Środek ten powtórzony 
dwa lub trzy razy dziennie, stosownie 
do cierpień chorego, usuwa pono ból 
po 24-ch godzinach i reumatyzm nisz- 
czy bezpowrotnie. 


Zimna dziś rana o 7-81 rtopn 
raj w południa ciepła mormi X. 


Pożar. Wczoraj około godziny 83, wie- 
czorem przy nlicy Przemysłowej pod nr, 
32, w fabryce fornirów i mebli giętych 
pod firmą „Chadzyński, Szokalski i Żar- 
gki'', w budynku murowanym podzielonym 
na sześć oddzielnych suszarni, w jednej z 
takowych wypełnionej fornirami i innemi 
materyałami, wybuchł pożar. Robotnicy 
rzucili sig do ratunku i zaczęli tłumić pło- 
mienie, lecz po godzinie przeszło pracy nie 
mogąc dać sobie rady, wezwali na pomoc 
straż z Nowego Światu. Dzięki praktycz- 
nej budowie, ogień nie mógł się wprawdzie 
udzielić pozostałym suszarniom, bo każdej 
z nich bronił gruby mur, straż jednak 
blizko do północy zmuszoną była borykać 
się z tlącemi, a z powodu szczelnego uło- 
żenia trudoemi do zupełnego ugaszenia 
materyałami 1 dopiero po ustąpieniu gry- 
zącego dymu, nadpalony materyał rozrzu- 
cono i zalano wodą. Na miejsce wypad- 
ku nadbiegły i inne oddziały straży, miano- 
wicie z Ratusza i Nalewek, lecz czynność 
swą zredukowały na dostarczeniu wody. 
Fabryka asekurowana jest w Waszawskiem 
tow. ubezp. od ognia. Straty stosunkowo 
niewielkie. 


Kradzieże. Zamieszkałej przy ulicy Mar- 
szałkowskiej pod nr. 123, Modzelewskiej, z 
kufra skradziono 3 sznurki korali, brosz- 
kę koralową, srebrną bransoletę, 6 rs. i 
kolczyki złote, wartości kilkudziesięciu 
rubli, 


<a 
Bourienne chwycił za pióro. 
— (Gotów jesteś? 
— Grotów... generale. 
„Kochany prezydencie! 
„Uprzedzam cię, że ja z żoną i z jed- 
nym z moich adjntantów, zapraszamy 
aig a eiebie na obiad pojutrze, to jest 
„Tylko proszę nie róbcie sobie żad- 
nych a żadnych przygotowań, niech to 
będzie obiad zwykły“... 
— A dalej?—pytał Bourienne. 
— Jakto dalej?.,. 
— Czy trzeba napisać: „,,Wolność, 
równość, braterstwol' 
— Albo śmierć— dodał Roland. 
— Nie—odrzekł Bonaparte, daj no 
mi pióro. 
Wziął pióro z rąk Bourienna i do- 
pisał: 
„Wasz zawsze, 
Bonaparte.” 
— Zaadresuj to i odeślij przez ordy- 
dynansa. 
; ady spełnił rozkaz i zadzwo- 
nił. 
Ukazał się oficer służbowy. 
— Proszę odesłać ten list... 
dynansa, powiedział. 
— Będzie odpowiedź — wtrącił Bo- 
naparte. 
Oficer zamknął drzwi za sobą. 


przez or- 


rowej, skradziono pościel i fatro wartości 
55 ra. 

* Słupca, gubernia Kaliska. (List 
„Dziennika Dla Wszystkich). 

Mieszkańcy powiatowego miastecz- 
ka Słupcy, przeważnie trudnią się rol- 
nietwem. Rzadko znaleźć można mia- 
steczko z tyloma posiadłościami ziemi 
jak Słapca,—po 2 i 3 wiorsty ciągną 
się nasze pola ze wszystkich stron i 
łączą się na zachód z granicą poznań- 
ską. Od nas do Poznania mamy 8 mil 
drogi—a od samej granicy idzie kolej. 
Za dwie godziny można być w Pozna- 
nin. Przed paru laty wielkie transpor- 
ty zboża przewożono z okolie przez 
Słupcę za granicę, skutkiem jednak 
obłożenia cłem po 5 marek korca zbo- 
ża, powstała stagnacya ogólna, tak, że 
wielu robotników dziś żyje w biedzie. 


2, wczo. | Zboże u nas najwięcej wykupują tyl: 


ko piekarze, których jest 14; katoli- 
ków 16 i żydów 4. (Cana zboża—ko- 
rzec żyta wagi 230 fun. rs. 3 kop. 60 
do rs. 3 kop. 75, pszenicy wagi 240 
funt. rs. 5 kop. 80 do rs. 6-ciu. Wia- 
traków mamy 12, wodne młyny 2—w 
| odległości 0 a wiorsty od miasta, 
brak nam tylko zdolaych młynarzy, 
aby mąkę czystą wyrabiali. Rzeźni- 
ków jest aż 30, co na miasteczko na- 
sze aż za wiele.  Piekarze i rzeźnicy 
targują najwięcej za granicą, bo za 
chleb 4 funtowy płacą za granicą 22 
fen., a za funt mięsa wieprzowego tak. 
że 22 fen, a wolno każdemu bez wy- 
jątku, nawet najmniejszemu dziecku 
przenieść przez komorę pruską 5 funt. 
mięsa i dwa bochenki chleba. 

W mieście naszem istnieją 2 skle- 
PJ, chrześciańskie pod firmą: „Fortu- 
na” i „Tani sklep spożywczy,” które 
cieszą się dobrem powodzeniem. Róż: 
nych zaś sklepów i sklepików żydow: 
skich jest około 20, a ich właściciele 
ponabywali od chrześcian domy piętro- 
we w Samym rynku, inni zaś nowe 
pobudowali. 

Synowie Izraela przed dwoma laty 
postawili bóżnicę dosyć kosztowną z 
cegły palonej i krytą blachą, na któ- 
rej się wznoszą w narożnikach 4-ry 
ai wieżyczki półtora łokcia wyso- 

ie 

Zaznaczyć wypada, że od nas bar- 
dzo wielu emigruje do Ameryki, wszy- 


— Bądź też tak dobry Bouriene, o- 
dezwał się generał wskazujac na Ro- 
landa, i przypatrz się swojemu przyja- 
cielowi, 

— Ja mu się ciągle przypatruje ge- 
nerale. 

— A czy też wiesz, co on zrobił w 
Avignon? 

— Nie wiem nic generale. 

— (isnął talerzem w łeb jakiemuś 
jegomościowi. 

— O! on gorączka zawsze. 

— Ale to nie wszystko jeszcze. 

— Przypuszczam, generale. 

— Pojedynkował się później. 

— I naturalnie, zabił przeciwnika, 
rzekł Boarrienne. 

— Właśnie... a wiesz o co? 

— Nie. 

— A—o to, że ów jegomość pozwolił 
sobie nazwać mię złodziejem. 

I patrząc na Rolanda z nieopisanym 
wyrazem czułości, dodał: 

— (Głupiec! nieprawda?... 

— Ale... ale... a cóż ten anglik?—za- 
pytał nagle. 

— Właśnie cheiałem ci powiedzieć 
coś o him generale. 


— Ciągle podróżuje po Francyi? 
— Tak, i przypnszczałem, że zosta- 
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Żony i dzieci, a pędzą w świat sami 
nie wiedzą po co. Zk oka 

* Łowicz. (List „Dziennika Dla 
Wszystkich” ). 

Kasa pożyczkowo - wkładowa, o po- 
trzebie której wspominał inny wasz ko- 
rospondent z Łowicza, istnieje u nas 
przeszło od lat 8-miu. Obrót ogólny wy- 
nosi rs. 11,427 kop. 36, uczestników na- 
leżało do niej 70-iu obecnie jest tylko 50 
osób. Na czele zarządu stoi p. Ukiel- 
ski a obowiązki kasyera od samego za: 
łożenia tej instytucyi, gorliwie sprawa- 
je p. Smarzyński, urzędnik biura po- 
wiat. 

Jest także i kasa oszczędności pod 
opieką rządu, która posiada 62 uczest- 
ników a ogólny obrót przez ciąg jedne- 
go roku stanowi 12,000 rs. co dowodzi, że 
są ludzie oszczędni, którzy nie zapa: 
trają się na tych, co resztki rubli wy- 
rzucają na zabawy, hulanki i t. p. przy- 
jemności; nazwisk takich nie należy wy- 
mieniać, gdyż nam niechodzi o sławę fi- 
nansową, ale o cel, na który użyte szla- 
chetnie, zmarnowane pieniądze nie jed- 
nę by otarły łzę prawdziwie potrzebu- 
jącym. 

W karnawale bawiono się ochoczo, 
nie tylko w resursie miejscowej, ale i 
w prywatnych kółkach. 

Najzabawniejszy był wieczór kawa- 
lersko-kożeryjny. (Grodzien on zaznacze- 
nia dlatego, że na urządzoną kolacyę w 
handlu p. Źgóreckiego, zaproszone były 
tylko wybrane bogdanki starych serc 
kawalerskich w eelu podziękowania im, 
za wyprawiony fest na cześć bohaterów 
w roku zeszłym. Takie wywzajemnie: 
nie się—na ogólnej zabawie w resurgie, 
jest godne politowania. 

W dniu 6 marca miejscowy proboszcz 
posypał nam głowy popiołem, wypowie- 
dziawszy memento mori. 

Władza miejska wydała rozporządze- 
nie, ażeby właściciele domów oczysz- 
czali dachy ze śniegu. Rozporządzenie 
weszło w wykonanie, a chodniki zostały 
zawalone śniegiem, potworzyły się przez 
to wyboje, ślizgawki, na których prze- 
chodnie zmuszeni są wyprawiać panto- 
miny akrobatyczne, w połączeniu z 8i- 
niakami. 

Ojcowie radni zaprojektowali powięk- 
szenie liczby latarń dla lepszego oświet 
lenia naszego miasta. 

Należałoby jeszcze na tych latarniach 


du ostatecznego, na inny Świat nie pe- 
woła. 

— Czy i tego o mało nie zabiłeś? 

— Z nim jesteśmy najlepszymi przy: 
jaciołmi na świecie. To panie generale, 
taki zacny, a zarazem taki oryginalny 
człowiek, że prosiłbym dla niogo 0 co- 
kolwiek życzliwości. 

— Co u dyabła, dla anglika?—rzekł 
Bonaparte i potrząsnął gniewnie głową. 

— Nie lubię anglików. 

— Narodu angielskiego nie lubię i 
ja, ale człowieka pojedynczego... 

A cóż się tam przytrafiło temu 
twojemu przyjacielowi? 

— Został osądzony, skazany istra- 
cony. 

— Cóż mi ty u licha za bajdy opo- 
wiadasz? 

— Najszczerszą mówię prawdę ge- 
nerale. 

— Jakto, sądzony, skazany i zgilo- 
tynowany?.. 

— Sądzony i skazany ale nie giljoty- 
nowany, gdyby bowiem tak było miał 
by się daleko gorzej, niż się ma w tej 

ehwili. 

— (o ty pleciesz mój drogi?... Co za 
trybunał go sądził, kto wyrok wydał na 
niego?... 

— Został osądzony i skazany przez 


EDC 


nie w niej dopóty, dopóki go trąba są- | towarzyszy Jehu. 


— Z otworzonego wytrychem mieszka- |scy z klasy rzemieślniczej; zostawiają i jakie są, umieścić brenery błyskawiczne. 


Kradzieże i rozboje 84 u nas na po. 
rządku dziennym, złodzieje kradną pie- 
niądze, rzeczy, konie, gęsi, a nawet jed- 
nemu z mieszkańców ukradziono... żo- 
nę. Klin. 


* Maryampol gub. Suwalska. (List 
„Dziennika Dla Wszystkich”.). 

Miasto nasze tem tylko różni się od 
innych miast powiatowych, że posiada 
gimnazynm ze zmniejszającą się ciągle 
liczbą uczniów, zresztą wszystko to sa- 
mo, co gdzieindziej. 

N iezbyt głęboka rzeka, znośny ogród 
spacerowy, kilkutysięezna ludność, po- 
łowa której należy do rasy semickiej, 
zastój w handla, podział towarzystwa 
na niezliczoną ilośo wzajemnie sobie 
wrogich koteryj i obfitość plotek rozno- 
szonych po mieście przez niby pobożne 
panie, lub przekwitłe i niby pobożne pa- 
nienki. Dawniej, kiedy liczba uczniów 
gimnazyalnych dochodziła do sześciu- 
set, był przynajmniej ruch w mieście, 
odżywaliśmy i i my, starzy, patrząc, jak 
pracują i bawią się ci, którzy zajmą 
kiedyś nasze miejsca. 

Gdy liczba uczących się spadła do 
200-tu, w mieście zapanowała bezwład- 
ność, wszystkich ogarnęła jakaś Śpiącz- 
ka, apatya. Nadewszystko dawał się od- 
czuwać brak aspirantów do stanu mał- 
żeńskiego, co było powodem ciągłej e- 
migracyi panien z Maryampola. dJe- 
dna z nich wyemigrowała aź na Kau- 
kaz i tam już podobno, znalazła pre- 
tendenta do ręki i serca. Na szezę- 
ście Opatrzność zesłała nam wkrótce 
pułk piechoty. Wnet przerwał on śpiącz- 
kę Maryampolan, a trudniej to było 

zrobić, niż wskrzesić biblijnego Łaza- 
TZA. Odtąd „emigracya panien ustała, a 
zaczęła się imigracya, zapanował ruch 
ogromny na każdem polu. Mieliśmy teź 
ciągle bale, pikniki i tym podobne rəz- 
rywki, urządzane za staranietu nieza- 
stąpionej pod tym względem pani X., 
której znane ku sługom Maxsasymnatye 
przyciągały na bale wszystkich, temu 
bożkowi słażących. Zakończyliśmy też 
świetnie karnawał. Sala, lśniąca od 
światła i blasku guzików, przyjemne 
choć nieco ogłuszające dźwięki orkiestry 
wojskowej, zachęcały do ochoczych plą- 
SÓW. Z. 

* Kijów. (List „Dziennika Dia Wszy- 
stkichk“.) 

Uzupełniające list poprzedni, donoszę 
wam kilka słów o domku z lodu, zbu- 


az ZAS = 


| — (óż to za stowarzyszenie? 


— Widzę, że pan generał zapomnia* 
łeś już o przyjacielu naszym Morganie, 
o tym zamaskowanym opryszku, który 


odniósł kupcowi:win—jego dwieście lui- 
dorów?... 


— Nie, nie zapomniałem o nim wca: 
le. Wszak prawda Bourienne, że ci o° 
powiadałera o zuchwalstwie tego czło: 
wieka?... 


— Tak jest generale, a ja odpowie- 
działem, że gdybym był na miejscu pa" 
na generała, był bym się musiał dowie 
dzieć kto to był taki. 

— Pan generał byłby się z pewnoidi 
tego dowiedział, gdyby mi pozwol 
był skoczyć, jak chciałem, do gardła 0- 
pryszkowi i zerwać mu z twarzy mask$. 
Ale tym głosem, który znasz, powiedziś 
mi: Przyjecieln Rolandziel... 

— No... no... wracaj do swojego an- 
glika gaduło!... odezwał się Bonaparte: 
To ten Morgan go zamordował?... 

— Nie, nie on... lecz jego towary” 
BZE... 

— Ale mówiłeś przed chwilą © są: 
dzie... o trybunale?... 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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dowanym w Chateau de feurs. Domek | poleca synkowi iżby poszedł ojcu otwo- stawiają olbrzymią trndność w tłómacze- 
Mimo ogromnej liczby utworów sce- 


ten składa się z dwóch pokojów, a me- 


ble: łóżko, stoliki, krzesła na których 
doskonale siedzieć można, są także z lo- 
du. W dzień nie tyle to zachwyca, ale 
za to przy oświetleniu ogniem bengal- 
skim, widok jest tak czarowny, że tru- 
dno oczu oderwać. W początku brano 
za wejście po rublu, później po 50 kop. 
Badynek ten kosztował 2,000 rs.—a że 
mrozy trwają dotąd, trzyma się w ca- 
łości. Korzystne to dla przedsiebiorey, 
ale nie dla nas, którzy się słońca i cie- 
pła doczekać nie możemy. 4. y 


* Mikołajów, gub. Chersońska. (Liat 

Dziennika Dla Wszystkich.) 
Donoszę Wam o fakcie, o którym 
tu w ciągn ostatnich dni wszyscy roz- 
prawiają wyłącznie, donoszę wam o 
koncercie naszego rodaka, p. Włauy- 
sława Mierzwińskiego—a właściwie 0 
dwóch jego koncertach, bo było ich 
dwa: 26 i 28 lutego st. st. Na obu tych 
uroczystościach, obszerna sala klubu 
miejskiego zapełnioną była po brzegi. 
Cóż mam mówić o wrażeniu? Dość po: 
wiedzieć, że każdy numer programu, 
Mierzwiński, owacyjnie oklackiwany, 
musiał śpiewać po kilka razy! Po kon- 
cercie młodzież licznie zebrana, chwy- 
ciła Śpiewaka na ręce i obnosiła po sali, 
w ten sposób wyrażając mu swój za- 
chwyt... Dziś 1 marca st. st. Mierzwiń- 
ski, ulegając prośbom publiczności, a 
szczególniej płci pięknej—fciografował 
się—a w parę godzin potem wyjechał 
n'zez Klizawetgrad, „do Odesy. Jakże 
mu wdzięczni jesteśmy, że nas nie o- 
minął! 

Mówiąc o Mierzwińskim nie mogę 
nie wspomnieć o jego dzielnym towa- 
rzyszu, b. Lieblingu — pianiście z Ber: 
lina. Gra tegoż sprawiła także wiel- 
kie wrażenie. Czystość dźwięków, zna- 
komita biegłość i techniczne wyrobie- 
nie, przy pomocy których pokonywał 
wszelkie trudności —zach wyciły wszyst- 
kich. W. Ł. 


* M. Raczy pow. Rowieński, gub. Wo- 
łyńska. (List „Dziennika Dla Wszyst- 
kich“). 

W okolicy tutejszej wydarzyła się 
w tych czasach siraszna zbrodnia, która 
niemałą też wywołała w śród publiczno- 
ści sensacyę., W pobliżu wsi, pod lasem, 
zamieszkiwał z żoną i dwojgiem dzieci 
leśniczy N. Starszy synek miał lat sześć, 
drugie dziecko siedm dni dopiero. Ma- 
leństwo było niezdrowe, ojciec więc z 
obawy aby bez chrztu św. nie umarło, 
wybrał się pod wieczór do miasteczka 
dla wyszukania rodziców chrzestnych. 
Zonę pozostawił pod opieką znajomej 
kobiety, która przychodziła do chorej ja- 
ko „babka”. Posiedziawszy jakiś czas w 
mieszkaniu owa babka oświadczyła, że 
pobiegnie na chwilę do domn. Pani N. 
zgodziła się naturalnie, prosiła tylko a- 
by babka ze względu iż jest późno, a o- 
na sama jedna w chacie, nie bawiła zbyt 
długo. Powrócę w tej chwili, odpowia- 
da kobieta i wyszła. Powróciła istot- 
nie niebawem, nie sama jednak - lecz z 
mężem, mówiąc, że przyprowadziła go 
aby ùyło beznieczniej. Gdy chora 
zadowolona z tego powiedziała aby na- 
pili się wódki i zjedli kolacyę „babka” 
odpowiedziała tonem złowrogim: Jeść 
Ram Się wcale nie chce, tylko oddajcie 
pieniądzel... Chora przerażona przypo- 
mniała sobie, że mąż odjeżdżając zosta- 
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mı jej rewolwer nabity, odpowiada! 


Więc kobiecie, że pieniędzy przy sobie nie- 
ma, ale że są w spiżarmi. Idżcie tam 
mówi, to w kufrze je znajdziecie. Za- 
olerzcie wazystko bylebyście mnie i 
dzieciom Życia nieodbierali. Grdy nik- 
czemna para weszła do szpiżarni, pani 
* zrywa się łóżka i zamyka ją 
ua klucz, poczem powraca do łóżka o- 
siabiona i strwożona. Około 8.ej sły- 
szy, że ktoś podjechał pod dom i stuka 
„we drzwi, a pewna, że to mąż powrócił, 
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rzyć. Chłopczyna pobiegł ku drzwiom, 
odmyka takowe wołając „tatku, tatku, 
mamą zamknęła rozbójnikow do spi- 
Żarni.” W tej samej chwili silne aderze- 
nie w głowę, powaliło trupem nieszczę- 
śliwe dziecko o ziemię.  PrzyjezdBy 
był tosyn łotrów zamkniętych przez 
chorą, a przybył po to, aby co się da zra- 
bować izabrać na furę. Załatwiwszy 
się z dzieckiem, podchodzi łotr wprost 
do łóżka chorej i pyta: gdzieś zamknęła 
rodziców? Chora zebrawszy się na od- 
wagę, strzela z rewolweru i kładzie na 
miejscu rozbójnika. W godzinę potem 
nadjechał leśnik—a zobaczywszy przed 
domem konie zaprzężone i drzwi poot- 
wierane, wbiega do sieni i spostrzega 
zwłoki synka we krwi broczące. W pa- 
da struchlały do stancyi i tu około łóż- 
ka żony, zastaje znowu trupa. Traci na 
raz przytomność i zaledwie żona zdoła- 
ła wymówić: widzisz jakie nieszczęście!.. 
pada nieszczęśliwy bez życia. „Babka” 
i jej godny mąż zamknięci w spiżarni 
powiesili się oboje. Wszystkie te szeze- 
góły opowiedziała mi sama chora, któ- 
rą zaopiekowali się ludzie na rodziców 
chrzestnych przez leśnika zaproszeni. 
W dnia 11 b. m. zakończył życie ko- 
ło Lubaru w majątku swoim Hleznej 
8. p. Władysław Jagiełłowicz zawołany 
gospodarz, wytrawny administrator, a 
człowiek zacny. Wieczny pokój jego du- 
szy. A. V. 
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Z różnych stron. 


X Uroczystości francuzko-ruskie. W 
dniu l6-ym b. m., odbył się w paryzkiej 
Operze wielki festyn francuzko-ruski, urzą- 
dzony staraniem francuzkiego Towarzy- 
stwa dobroczynności w Petersburgu, pod 
honorowem przewodnictwem generała Ap- 
pert i admirała Lichczow. Program tych u- 
roczystości obejmował: wielki bal; dwie 
orkiestry z chórami pod dyrekcyą Olivie- 
ra Metra; panoramę Newskiego Prospektu 
w Petersburgu pędzla Bogolabowa; pano. 
ramę wielkiego dzwonu w Moskwie, przez 
Preniszkinowa; bezpłatnie roznoszono ru- 
skie zakąski; nadzwyczajną tombolę z fan- 
tami wartości 200,000 fr., ofiarowanemi 
przez kupców paryzkich; żywe obrazy, w 
których przyjęło udział 250 osób, męż- 
czyzn 1 kobiet, poprzebieranych w stroje 
narodowe. Cena biletu wejścia wynosiła 20 
franków. 


X Rochefort. Henryk Rochefort, mar- 
kiz de Lucay, jest milionerem. Do redak- 
cyl „lntrasigeanta” przyjeżdża wspania- 
łym powozem, zaprzężonym w dwa ko- 
nie czystej krwi, na wszelkich wyścigach 
zajmuje pierwsze miejsce, a mimoto pozwa- 
la wytaczać sobie proces o zwrot długów. 
Niejaki Dussert żąda od niego zapłacenia 
18,000 fr., która to suma stanowi niejako 
dług honorowy Rocheforta. Powód żąda 
1000 fr. za pożyczenie barki, na której 
Rochefort umknął z Nnmea, 2000 fr. za 
dostarczoną mu w czasie wygnania ży- 
wność, a 15,000 fr. jako wynagrodzenie 
za straty, które poniósł wskutek udziele- 
nia Rocherfotowi pomocy w ucieczce, Za 
czyn ten został on skazany na 8 miesiące 
więzienia, a potem na zesłanie do Kaleuo- 
nii, co go przyprawiło o ruinę, Proces ten 
restaurator Dussert wytoczył już dawno, 
lecz Rochefortowi udawało się dotąd od- 
wlekać wyrok sądowy. Nowe odroczenie 
sprawy zyskał on w dniach ostatnich. 


X Paolo Ferrari. Przed kilku dnia: 
mi zmarł w Medyolanie wskutek ataku pa- 
ralitycznego głośny dramaturg włoski, Pao- 
lo Ferrari. Poeta ten w czasie swej dłu- 
goletniej działalności pisarskiej, stworzył 
znaczną liczbę dzieł, które dziś jeszcze 
utrzymują się w repertnarze teatrów wło- 
skich. Ponieważ pisał on dramaty prze- 
ważnie na tle narodowem włoskiem, ntwory 
jego mało gą znane po za granicami jego 
ojczyzny, Prócz tego dramaty jege przed- 
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niu. 


nicznych, jakie napisał i mimoto, że dy- 


rextorowie teatrów na ich przedstawie- 
niach porobili majątki, Ferrari miał zawsze 
bazdzo szczupłe dochody. Przez wiele 
lat był profesorem historyi na uniwersyte- 
cie w Medyolanie; próbował jednak szczę- 
ścia w przedziębiorstwie teatralnem, lecz 
wkrótce porzucił je i powrócił na katedrę 
uniwersytecką. Najnowsze utwory jego 
nie doznawały już takiego przyjęcia u pu- 
bliczności, jak dawniejsze, a tylko przed- 
stawienie dramatu: „Fulvio Testi” okryło 
go nową sławą, Mimo jednak słabego po- 
wodzenia ostatnich dramatów swoich, Fer- 
rari zjednał sobie ogromne zasługi około 
włoskiej literatary dramatycznej, a same 
tylko stworzone przez niego typy markiza 
C»lombi i hrabiego Sirchi, uczyniły imię 
jego nieśmiertalnsm, Wielką wielbicielką 
utworów Ferrariego była zawsze królowa 
Małgorzata, 
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NEKROLOGIA. 
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T Zarząd arcybractwa Pięciu Ran Zba- 
wiciela, zaprasza szanownych członków 
obojga płci na nabożeństwo żałobne, za 
duszę ś. p. Rozalii Budzyńskiej, w kościele 
Ś.go Ducha o godziniej 9.ej dnia 22.go 
b. m., to jest w Piątek, 

F S.p. Jadwiga z Wołowskich hrabi- 
na Dunin, spoczęła w Bogu dnia 16-go 
marca r. b, w Petersburgu w 38 ym roku 
życia. Żałobne nabożeństwo odbędzie się 
za spokój jej duszy w kościele Przemienie- 
nia Pańskiego (Pokapucyńskim) przy ulicy 
Miodowej, dnia 22-go marca r, b., to jest 
w piątek, o godzinie 10-ej zrana, 

. p. Antoni Stępkowski, kupiec i 
obywatel m. Warszawy, po krótkich cier- 
pieniach, przeniósł się do wieczności dnia 
18-go marca 1889 r., przeżywszy lat 58. 
Żałobne nabożeństwo w dniu 2l-ym b. m, 
(we czwartek), o godzinie 11-ej rano, w 
kościele św. Antoniego przy ulicy Senator- 
skiej, wyprowadzenie zwłok w tymże dniu, 
o godzinie 4 ej po południu, z mieszkania 
w domu własnym Wierzbowa nr. 9, na 
cmentarz Powązkowski. 

T Za spokój duszy ś. p. Marcelego 
hrabiego Krasickiego, odbędzie się w dniu 
2l-ym b, m., to jest w czwartek, o godzi- 
nie 10-ej zrana nabożeństwo żałobne w ko- 
ściele św. Krzyża przed wielkim ołta- 
rzem, 

Ś. p. Bronisława z Radziejowskich 
Kozłowska, właścielka ziemska, zasnęła w 
Bogu dnia 19-yna b. m. w majątku Lipni- 
ca w gubernii Kieleckiej, Pochowanie 
zwłok odbędzie sig w miejscowym kościele 
parafialnynym we czwartek, to jest dnia 
21-go marca r. b. 
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A prasy ruskiej. 


+ „Nowoje Wremia” Nr. 4,675 pisze: 
Redakcya gazety „„Nowiay Kromieryż- 
skie“, nadesłaia nam następujące za- 
wiadomienie: Na Morawach, w mie- 
ście Kromieryżu, redakeya „Nowin Kro- 
mieryżskich,'* otwiera w tych dniach 
bezpłatne wykłady języka ruskiego—a 
wciągu bieżącego miesiąca drukować bę- 
dzie w szpaltach pisma, dawniej już przy- 
obiecaną „szkołę praktyczną'* języka 
ruskiego. Jednocześnie przy redakcji 
otwartą zostałą czytelnia książek i wy- 
dawniotw ruskich, dla użytku miłośni- 
ków tego jązyka jako wszechsłowiań- 
skiego, pośród czecho-słowian. 


e „Swiet” w Nr. 54, z dnia 17 b. m. 
pisze: Dachowieństwo bulgarskie za- 
chowuje się w dalszym ciągu z niezwy- 
czajną godnością. Nawet apatyczni 
bulgarzy zrozumieli bohaterstwo swo- 
ich dusz pasterzy i stanęli po ich stro- 


nie. - | ! 
W dniu 24 lutego, rząd Stambułowa 


rozesłał do władz okręgowych, do ar-! 


cybiskupów i ich namiestników okólni- 
kowe rozporządzenie, aby w dniu 26 
b. m., jako w dniu urodzin księcia Fer- 
dynanda, odprawione zostały we wszyst- 
kich cerkwiach uroczyste nabożeństwa 
o zdrowie i pomyślność księcia. Biskup 
Konstanty ze swej strony, rozesłał pole= 
cenie do dyecezyi, w skład której wcho-. 
dzą okręgi Wraczmiński,Plewneński, Ra- 
chowski, Orchański, aby- żadnych na- - 
bożeństw lub liturgij nie odprawiać, ale' 
owszem, aby na cały dzień 26 zamknąć 
wszystkie cerkwie bez wyjątku. Stam- 
bałow rozkazał władzom miejscowym 
przedsięwziąć środki zmuszające włe- 
dykę do cofnięcia zakazu. Wtedy pra- 
fekt okręgowy zawezwawszy kilkunastu 
„sopadżyów* i przebranych żandarmów, 
wyprawił ich na metropolię, aby siłą 
zmusili biskupa do wypełnienia zarzą- 
dzeń Stambułowa i Strańskiego. Ban- 
da składała się z dwudziestu pięciu lu- 
dzi. Ludność miejscowa skoro siędo- 
wiedziała o tem, wybrała z pośród sie- 
bie straż ze stu osób, obowiązaną strzedz 
arcybiskupa od wszelkich napaści i znie- 
wag. Rząd Stambułowa nie ośmielił 
się w obec tego zaczepiać biskupa, 


„Petersburskie Wiedomosti' piszą: 
„Jeden z uczestników wyprawy A: 
szynowa, pisze między innemi, że do 
wyprawy przyjmowano wszelki motłoch, 
rola zaś przewodnicząca Aszynowa, nie 
znajdowała się na wysokości zadania. 
„Już od Odesy zaczęło się straszne 
nijaństwo. Pieniądze wówczas mieli 
wszyscy. O porządku jakimkolwiek nie 
było mowy. Z początku rzeszę kar- 
miono nieźle. Dawano obiad i kolacyę 
mięsne, po 4 kawałki cukra i po 2 buł- 
ki. Dojeżźdżając do Stambułu, wszyscy. 
nie wyłączają i Aszynowa, byli przy- 
brani w szaty mnichów. Tutaj Aszy= 
now objaśnił, że z powodu, iż ruskie 
papiery nie kursują zagranicą, należy 
je zmienić, i że z tego powodu wszyscy 
winni oddać posiadane pieniądze, które 
ZCJtaną zmienione a następnie rozda- 
ne. Prawie wszyscy uczestnicy oddali 
awe zasoby, niektórzy po 300 ra. Więk- 
szość zachowała jednak przy sobie po 
kilka papierków, w przewidywaniu 
przyszłości. 

„Dalej sprawa schodziła na gorsze 
tory. 
„Kiedyśmy dopłynęli do Port-Said, 
poczęły się skandale, dzięki zwłaszcza 
„naboźnym pielgrzymkom*, Wiele z 
nich przyłączyło siędo nas i szukało 
losu w zamężciu. Opowiedzieć o tych 
wszystkich skandalach jest niepodo- 
bieństwem. Mniej więcej co 10 minat 
policyanei egipscy przynosili ostrożnie, 
jakby przedmiet szklany, któregoś z 
uaszych, zapitego na śmierć, a żłożyw- 
szy go troskliwie na matach i oddawszy 
„Selam“, śpiesznie uciekali. Bardzo wie- 
lu nie mając pieniędzy, wychodziło na 
brzeg i tu sprzedawało arabom najnie- 
zbędniejsze części swej odzieży. Hazar- 
downa gra w karty, kwitnęła w najlep- 
sze. Aszynow nie pokazywał się, siedząc 
w hotelu z O. Paisyuszem i żoną. 

„Łatwo pojąć, iż „wolna drużyna 
musiała przybyć na brzegi afrykańskie 
w stanie zupełnej demoralizacyi." 
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TELEGRAMMY 
„DZIENNIKA DLA WSZYSTKIOR.* 


Petersburg 18 marca. (Tel. Ag. 
Półn.) Termin. podwyższenia pooczto- 
wych opłat, oznaczyć ma pan minister 
skarbu. 

Petersburg 19 marca. (Tel. Agi 
Pół.) „Grażdanin* potwierdza krążącą 
jaż dawniej pogłoskę, że cło przywozo- 
we na wiele towarów ma być ponow- 
nie podwyższone. 


Petersburg 19 marca. (Tel Ag.) Mudapezt, 20 marca. (Tel. Ag. 


Pół) W „Zbiorze praw i rozp.” o- 
głoszono pozwolenie wydane towarzy- 
stwa „Vereinigte Kóniga and Laura- 
biitte” na dalsze prowadzenie opera- 
eyj w Rosyi. + 

Petersburg 19 marca. (Tel Ag. 
Pół.). 
nie, przeznaczające od dnia 13 stycz- 
nia r. b. kredyt 275,700 rs. na po-|ę 
lepszenie bytu urzędników prowincyo- 
nalnych departamentu poczt i telegra- 
fów na prowincyi. 

Odessa 19 marca. (Tel. 4g. Pół.) 

Pomiędzy towarzyszami Aszynowa, 
oprócz awanturników, pozbawionych 
wszelkich środków, są także ludzie 
inteligentni. Ludzie ci zeznają, że pod- 
czas bombardowania Aszynow i jego 
otoczenie, ukryli się w skałach. Nie- 
miejscowych wypuszczają za poręcze- 
niem przybyłych krewnych, ranni, w 
liczbie czternastu, odetawieni zostali 
do Sewastopola, dwaj ciężko ranni, 
znajdują się w szpitalu odeskim. 

Sewastopol, 19 marca. (Tel. Ag. 
Pół.) Badanie Aszynowa odbywa się na 
parostatku, Duchowni, którzy należeli 
do wyprawy Aszynowa, wysadzeni zo- 
stali na ląd. 

Zofia, 19 marca. (Tel. Ag. Pól). 
Burian odjechał dziś do Wiednia. Krą- 
ży pogłoska, Że ma on być mianowany 
posłem w Belgradzie. 

Zofia, 19 marca. (Tel. dg. Pół.) 

Książe Ferdynand zamierza na lato 
zamieszkać w pałacu ks. Battenberga, 
zbudowanym pod Warną. 

Praga czeska, 19 marca. (Tel. 
Ag. Pół.) Wczoraj wieczorem, wsku- 
tek pęknięcia koła u pociągu osobowe- 
go idącego do Wiednia, wykołeiło się 
siedem wagonów. 

Czterech podróżnych zabitych, sied- 
miu rannych. 

Wiedeń, 19 marca. (Tel. 4. Pół.) 
Na wczorajszych pierwszych wyborach 
do wiedeńskiej rady miasta, stronnictwo 
niemiecko - liberalne poniosło zupełną 
porażkę. Na 17 dokonanych wyborów 
wybrano 11 antisemitów. 


Wieden, 19 marca. (Tel. Ag. Pół.) 
Do „„Nene freie Presse“ donoszą z Bel- 
gradu, że posłowie austryacki i niemie- 
cki do tej pory. nie złożyli wizyt Grni- 
czowi. Okoliczność ta budzi wielkie za- 
interesowanie. 

Odessa 20 marca. (Tel. Ag. Pół.). 


Przybyły z Belgradu członek rady 
państwa Wasilewicz, wyjechał wczo-: 
raj na parostatku towarzystwa ruskie- 
go do Jałty dla przedstawienia królo- 
wej Natalii urzędowych komunikatów 
młodego króla i regentów o zmianie za- 
szłej na tronienie serbskim. 
wicz wyraził przekonanie, że królowa 
Natalia .i, metropolita. Michał powrócą 
do Serbii bezwarunkowo, ale potrzeba 
na to jeszcze Przynajnniej z miesiąc 
czasu. 

Petersburg 20 marea. (Teol. Ag. 
Pat.) Ogłoszonem zostało postanowie- 
nie rady państwa o podwyższeniu nie- 
których opłat pocztowych. 


“Wieden, 20 marea. (Tol Ag. Pół. JIA 


Ogłoszone zostało rozporządze- | 


Wasile- | 


Pół.) Przybył tn dziś król serbski w to- 
rzystwie posła niemieckiego w Biało- 
grodzie: Brea. 


dworskim. 


— Pierwsza prelekcya na „Osa- 
dy Rolne” dr. Juliana Ochorowieza p. 
t. „O różnych stanach hipnotycznych” 
odbędzie się w sali ratuszowej dnia 21 
marca w czwartek o godzinie 6-ej po 
południu. © 

Bilety abonamentowe na całą seryę 
można nabyć w kancelaryi zarządu To- 
warzystwa (Królewska 33) codziennie 
od 2-ej do 4-ej z południa, i pojedyncze 
w składzie pp. Gebethnerai Wolfa przy 
ulicy Czystej oraz na godzinę przed roz- 
poczęciem odczytu przy wejśeiu na salę 
i galeryę. 

Cena abonamentu na 1-szą seryę pre- 
lekcyj: w czterech pierwszych rzędach 

rs. 9, w następnych jedenastu rzędach 
TS. gi w ostatnich rzędach rs. 4, na ga- 
leryi rs. 3 kop. 50. 

Cena biletów numerowanych, poje- 
dyńczych: w pierwszych rzędach rs. 1, 
w dalszych rzędach kop. 70, w ostatnich 
rzędach kop. 45, na galeryi numerowa- 
nych kop. 40, wejście 25. 


— Komitet Towarzystwa mu- 
zycznego ma zaszczyt podać do wia- 
domości, że na zasadzie $$ 2 i 7 U- 
stawy szkoły muzycznej, otwiera z dniem 
l-ym kwietnia r. b. pierwszy oddział 
klasy deklamacyi przeznaczonej dla 
śpiewaków sceny i chórów, z wykła- 
dem p. Józefa Kotarbińskiego artysty 
dramatycznego. 

Zapisywać sią można do pomienio- 
nej klasy codziennie w kaneelaryi T'o- 
warzystwa w godzinach między 11-tą 
i l-szą z południa i 6tą a 8-mą wie- 
czorem pod vastępującemi warunkami: 
1) kurs nauki trwać ae 10 mie- 
siący od l-go września do 1-go lipca; 
2) opłata roczna od osoby rs. 40 w 
dwóch półrocznych ratach; 3) opłata 
zu kwartał od 1-go kwietnia do 1- -g0 
lipca r. b. od osoby rs. :0. 

Bliższe informacye udziela kancela- 
rya Towarzystwa. 

— Nr. 6 „Iśroniki Rodzin- 
nej“ wyszedł z druku i zawiera: 

Jeszcze jeden projekt, przez W. M. 

Ze świata w za światy, p. T. Praż- 
mowską. 

Z teki autografów dr. Antoniego J., 
listy Karola Sienkiewicza, 

Z podróży na wschód przez Ks. Wł. 
Zaleskiego. 

Korespondencya z Londynu, przez 
M. Aushurst Biggs. 

Odrzucony, obrazek E. Jerlicza. 

Wieści Polityczne. 

Silva rerum: Bazar wyrobów kobie- 
cych. — Bezpłatna pomoc lekarska dla 
ubogich — Ustalenie pisowni. — Wyda- 


wnictwo obrazów świętych. — Odgłosy i 


ze Szkocyi.— Choroba wieku i jej ofia- 
ry.— Prace, p. A. Moldenhawera.— Ko- 
ściół Ś-go Stanisława w Rzymie. — Za- 
razki w odzieży. — Doświadczenia bak- 
teorologiczne d-ra Bujwida. — Praco- 
wnia rozbiorowa. — Towarzystwo £o- 
wieckie. 


— Mr. 11 W ieczorów | Ro- 
dzinnych” tygodnika illustrowane- 
go dla dzieci, wyszedł z „druku i za- 
wiera: 


Sprawozdanie z zadania konkurso- 
wego. 
Najnowszy utwór powieściowy Deo- 


ty M (6. d.) 
koste odkrycia geograficzne w 


Królowa Natalia przybędzie w przy Wierszyk Syrokomli (z drzewory- 
tem). 


szłym tygodniu do Orszowy. 


Zadanie konkursowe (z drzewory- 


tem). 


Pierwsza wycieczka myśliwska mao, 
dych osadników amerykańskich, prz 


em). 
Łamigłówki i rozwiązania. 
W Dodatku: 
Pan Wśtibski, przez Bronisławę Po- 
Mała mamusia (z drzeworytem) przez 
Ciocię Janię. 
„Myśliwska przygoda małego Grzesia, 


wiersz wa Gabryelę Jasieńską. 
rawską, (dok.) 


Tamigłówka i rozwiązanie. 

suknia do listów. 
Dodatek książkowy: 

Dzieci klanu, powieść przez Joanną 


Hering (p. Adam-Acton) przełożona z | 
angielskiego przez T. P. 


Redaktorka i wydawczyni 
Ludwika Hauke. 


— Dhoroby nerwowe, múz- 


gu, mlecza, organów wewnętrznych i 
paraliże na tle syfilistycznem, jak ró- 
wnież wszelkie postacie chorób we-= 
nerycznych iskórn rę dE: leczy 
dr. Kadler, Bielańska Nr. 6. 


Ay wany strzyżone gładkie, 
Ikon en ak chodniki róż- 


rara sąrwoiy tanie, kołdry, cerata, | 
ajtamiej «s fabrycznym | 


adzie Aiitynowicza, 
Mazowiecka i, Wpro piik 
rywańsiazżej. 


Dział finansowy, handlowy, 
przemysłowy 1 informacyjny. 
Ceny zboża 


=- Na placn Witkowskiego dnia 19 b. 
ta. paxenicę płacono: 


Za patrą —— — 
— białą 6 00—6.15 
— wyborową 6.25—6.35 


~~» Qrdynarną 

%a żyto ag ej 4.00— — 

Na słacyi |" dr, ż, Warsz.-Tereep. 

w dniu 19 marca 1889 r, 

Pazenica wyborowa 98 — 103 średnia 
35—97, ordynaryjna 

Żyto wyborowe 67—69, średnie 62—64 
rdynaryjne 

Jęczmień wyb. 74—80, średni 


ocdynaryjny ———, 
Owies wyborowy 70—74, średni 63—89 


irdynarcyjny 54—61. 


Wyka 
Groch wyborowy 16—91 redni wra 


'| ordynaryjny 
Targi zbożowe. 

Odesa, 19-go marca. W dnin dzisiej. 

szym płaciły tutaj. 
Pszenica 


sandomieżka biała . od 82 do 101 
ozima żółta . ©. e © p 76 "” 101 
OZMA CZETWORA, 2 „w 76 „ 101 
ozima besarabska . „ 76 „ 101 
Eks — . i e a 8 2 ana E 
r a n aaa 05 aa an. "DR 
Owies 8.8 © s» y 45 39 55 
Jęczmień. . . 45 „, 58 


Ceny bez zmiany; popył słabszy. 


Wrocław 18-go marca, Pzzenica biała 
161—178 m., żołła 181—177 m. 
Żyto loco 187—148 m., aai dosta. 
444 marzec 150,00; kwieciań-maj 151,00 
nar 
Jęczmień: 117—156 m, 
Owies 132—158 m, 
Groch 125—155 m, 
Wszystko za 1,000 kg. 
Olej rzepakowy: marzec 59.00 m, se 
100 kg. 
Spirytus spokojnie, bez pedatkan na 
marzec 50.80 m, i 31.10 m, za 100 
litrów 100/g, 


Berlin, 18-g0 marca. Pzzenica (ótta) 
p częci 188 Za 1 m. 


| kład ł c. d.) (z drzewo „| 
Jutro. Milan przyjęty zostanie przez | tem), angielskiego (o. d.) ( ry. 


cesarza. Wieczorem będzie na obiedzie | 


| IE banknoty : 


Żyto: kwiecień-maj 150.00 m., wrzó- 
siaś-paźdz, 151.50 m. 

Owies: kwiecień-maj 141.25 m, sa 
e- | tonę. 

Olej rzepiowy kwiecień-rznj 58.20 m., 
RA. MBJ-CZODWIEO —.— M, 


Wiedeń, 16 marca, Pxszanica: plioro: 
na wiosnę fl 7 o. 64. 
Żyto na wiomę f, „6 e. 30 za 100 hg, 


' Nowy - York, 16-go marca, Pazenim: 
ozorwona ozima: loco 981/3 pprap 
pe 6 grudzień 933/, ©. 

„qKukarydza 433/, 6., mąka 3d. 30 6. 

a S 


s Bekiyfkaoya poza płaci w ty- 
godnin bieżącym xa 'wiadro 109° okowiży 
u akcyzą 10.85 ra, 

Cena okowity 
Hurt. skł. wiadr. 820—8265 
Pojed. szynk, w. 8326—8887 

20/, z dod, 
188, a akosa po Oj, 
Stomnek garnca do wiadra 100" — 807, 
Hamburg, 17-go marca. Spirytus SĄ 

Notowano ua hektolitr włącznie æ beca- 
ką kontraktową na marzec 19%. m., 
kwiec.-maj 20'/, m., Ak 201/3. 
mi., lipiec-sierpień 211/, m 


Kurs Giełdy Warszawskiej 


z dnia 19 b. m, 1889 r, 


z dnia 19 marca. 
267—269 
271—3273 


Weksle. żądano płac. 

Berlin z d. t. Ad. 100m. . —— 
„ zk.t. 2d. 100 m, (1543), 46, 35 
inno niem, m, B. d. t 2 d. 100 m. —— 
54 $9 E, t 2 à. 100.m, ŻE | „z 


Hea zd. t. 8ml DB. , . 
5 UO aN 


rz 
„» zk 8m. 9,48 —,— 
Parzż z. d. t. 10 d. 100 fr.. . . —;— —,— 
= zk t 14 d. 100fr. . . we —— 
Wiedeń z d t. 8d. 100 A. . = == 
a k. t 4 d. 1004. (129—) 7790 —— 
hra aia z d.t. 8d. 100 rs . —— — — 

Papiery Państwowa. 

(za 100 rs.) 

Listy Tikwid. Król. Pola. duże 86,75 —-,-— 
„ małe 86,25 —,— 


d 
u << 
e 


Rosyju. poź. Wsch, 1 em. 100 rs. —,— 
2 em. 100 ra,100,10 
” 8 GL, 100 TB, zi> Wz 
Hosyja. poź. Prem. z 1864 r. 1 em, —,— 
z 1886 r.3 era, —— 
Bilety Bankn Państwa Ros. 1 em. —, — 


. 
e 
» 


HEERA T PELITA 


LIJ B3 15 


1. 
= u 


hi] n 39 
3 p » ni8 sm, > , 
33 m 4 em. ZYR J 
Renta kolejowa, M To , 


Ea 


40/, pożyczką wewngtrz. z r. 1887 84.26 
Listy Zast. Ziemskie 1 s. lit. NO 96,70 


LL) © bd , 


o 


w- = 


n n m | R 2 sr e 
" s 8 8. LIL. =f zr tat 
ra M n małe —,— F. 
» 8 » Ba. lit A Prp. amI 
r " » 8 s. lit; B—— —, 
u n U NT "Todd 
29 n a 45. lit. A BET —— 
D A nm 4s it B UART 
1 Ji m małe —, YE 
||) | 99 B LĄ lt, A 96.55 TASU 
» MAŁO ET 
Listy Zast, m. T/urmawy seryi 1 DE —— 
p 5 » seryi 2 95,50 —,— 
t 5 L seryi 8 88,75 —,— 
0) m 99 seryi 4 88,50 ns GEY 
seryi © 98,25 —,— 
oblig m. Warszawy duże . a 90,— s PIFF 
mAlO. . 4 94,50 gy 
Listy Zastaw m. Lodzi ser. 1 . 9450 —,— 
m ” s » A, 94— GA) 4: 
fa m » p» n R a 31,50 SATA 
LJ sn m D Wr re 72714 
49 23 % Kalisza. a e, r | zj — 
A + 79 Lublina e <a AAG a 
” P? ooka . Ó <w l „IgG IE "17 
Listy Zast. B. T. Wz. Kr. Zieras, -y ~ 
D 0a Wileńskie Ziem. dl. t. WOT = me 
» n kr. t. — Fi 7 z 
Wartość kuponu z potr. 5° R 
Listów Zastawnych nowych . . 110,8 


p Zastaw. m. Warszawy. « 217,7 


da 9 m. « « e 178.4 
ILikwidacyjnych . . . 110.8 
Pożyczka premiowa 1-aj emisyj , 88,1 
Ha a $ 
Moner; Į 


[mporyaly, Półimp. (Lem. m. urz n. mionra 

i d. 17 grudnia 1885,r,); 747 

Pilimperyaiy staro, 3. 3 ba à Ai 
łe 


s 
| m 


Pohnki SU da e a 0 y "879, 
Wartość rubla kred. w złocie — 67 
| iw tod oslna s ale a o — 150% 


( WYKAZ DEPESZ. 
Eeh przez warszawską centralną 
atacyę "telegraficzną a nie doręczonych 

adregantom z powodu złych adresów. 


Zkąd: Komu: 
| Z Kenty Hr. Michał Plater 
Z Derąźni Maks Goldberg 
Z Petersburga Berens na nr. 451 
Z Odesy Glikson 
Zi Petersburga Wspólna ul, nr. 25 
Ż Pudni Poczajewsk, Kriwin 
Z Wilna Szilanscy 
Z Rossien Dawid Rabinowicz 
Z Sławuty Bencion Kinisgelb 
Z Włocławka Ostrowska 
Z Manchesteru Znlcman 
Z Kijowa Lesser 
Z Słucka G. Gildenring 
Z Lucka Italiener 
Z Petersburga Alamburo 
Z Domaczewo Hansman 
Z Chersona Podkaminer 
Z Moskwy Hejman Lawendel 
Z Bialagostoku  Gerstejn 
Z Pimozęwa Samborski 
Z-Ponieża M. Grinborg 
Z Moskwy Rieczynski 
Z Nikołajewa Kalina 
Z Petersburga Fejtelson 
Z Suwalek Leontyna „ Dom- 
browska 
Z Bosobroda Na nr. 0289 Kor- 
pecze 
Z Hamburga Adam Rosen 
Z Łodzi Oryszew 
ZrRostowa nad Don, Finkelstein 
Z Rygi Martyni 
Z Suprasla Zachert 
Z Taurogen Czernickoj 


UWAGA. Osoby, życzące odebrać któ. | ką 


rę z wyżej wymienionych depesz, winny 


przedstawić stacyi telegraficznej dowód le- | 


gitymacyi, 


e n o cnm Aa 


LOSOWANIE 
4-6] wewnętrznej 5o pożyczki premiowej 


za IS86 r. 


odbyte w dniu 1 (18) Marca r, b, w Pe- 
tersburgu, 


Główniejsze wygrane. 


«a Q.S a © 
za DE ES 4 bę 20 
= © :G = A o'p ©: „A z 
Au == g5 SL Bo. IK 
z B7 Pa pa og B= Raj 
m Z 2 EE Z 7 <p> =zpl 


16186 29 8000 8708 25 1 
5502 - 43 8000 „110037 1 1000 
3116 21 8000 15383 1 1000 

#8561 16 8000 4884 41 1000 

14546 87 8000 15228 40 10004 
8822 16 5000 19207 21 1000 
1570 38 5000 2255 22 1000 

18976 _ 24 5000 9918 47 1000 

14702 17 5000 1581 24 1000 

12314 41 5000 2391 81 1000 

12937 18 5000 3937 14 1000 

113 44 5000 18102 28 1000 


Wygrane pe rs. 506. 


67 36 1501 38 3030 26 45538 16 
6B 24 1508 44 8033 38 4589 48 
79 41 1688 48 8137 44 4663 2 
114 20 1624 26 3149 
238 9 1809 40 8205 
250 41 1812 40. 8221 
541 15 1868 30 8222 
675 37 1867 40. 3305 
722 24: 1925 34., 3335 
"767  4..-1927 15. 8492 
784 7 1946 26 8641 
846 29, 2083 5, 8721 
940 87' 2129 28" 3820 
949 18" 2157 327 3941 
987 18* 2202 49” 8947 
1049 40 2842 21 "4205 
1078 18 2638 9 4225 
1216 43 2666 49 4344 
1362 33 2723 19 4359 


suity U 


nieje i zabawy rycerzy średniowiecznysh. 


'M-He Leontiny ta kuli. M:lle Vinelli. Jeu de 
py Overgard i wszystkich artystów. 
l TEDE TT. AGOE E + 


w sai! 


[11894 48 2888 27 4469 47 6556 EER | am 


46595 42 8116.60 9252 2 10866 (4 i 

6719 42 e53 85 9881 28 10475 40| "PAPIER NIGOLLOT Rozkład jazdy na kolejach żelaznych 

*6895 11 8480 1 9594 35 10675 | Przyjęty przez szpitale w Paryżu — nn w 

16576 1 3 8581 41 9675 4 1967 R a Ww KAŻDYM DOMU I W U m pai przych. 
82 80 71 27 | , i ziny 1 minu 

7004 22 8628 14 9307 49 10819 " Wymagać, podpis wYNA-| ub aji GE NB = sa 

7122 12 8648 48 9838 46 10830 8Z7ĘNT,ĄZCY; należy kupować tylko oa, A 7 EG 3" 10146 r. 6/45 w. 

1103. 5 865004 O ow a -PRAN DONT- * Orobaej. 8 kl do Piotr. | 520 p.p |1105 r 

7399 9 8819 88 10004 47 11007 38 | opatrzony podpisem (Pony ime POS AR Ięczą 

7519 12 8847 29 10052 19 11084 47 | się z drogą Łódzką). 


atramentem Kuryerski 2 klasy . . . | 8/20 w. 


7630 45 8918 19 10481720 "11283128 | || CZERWONYM w ; 

7685 20 8915 48 10216 49 11234 9 iak obok na ti i) ‘ Warsżawsko-Bydgosha, 

7744 47 8947 11 10275 34 11386 60 Osobowe Ś Naa "glob r. - 
7959 7 (9101 '80 10282 46 11507 39: ina «go « PIR Os.-miej. 4 kl do rz 6/80 w. 
8089 30 9181 22 13829 9 11586 7 | Podełkach. | | 

8078. 16 9191 23 10344 11 11691 414 Wsrszawsko- Terespelska. 

11605 41 -13699 20 15497 48 i 37 i Towarowo.oseb. 3 kl.. . | 9180. . 
A ECA ZEE KC EEA (D. n.) Pooztowy 8 klasy . 8/45 pip. 
e nA TA T i Towarowo-osob. 8 klasy. 10/— w. 

Teatry Warsza wskie. - | | sprze R Warszawsko- Pełersbarska. | 
„. Dnis 20 marca. __ | LS oisżyśt. T tony AMA , 1018 r. 
Teatr Wielki | | ich Osobowy $ klasy -. . . [11/28 w. 
Res: ,„„Urjel Acosta.“ 3 APTEKACH. z, Nadwiślańska do Kowla. 
utro: „Hagonoci* (występ i benef; atx Osobowy |. „ | 8I— w. 
pe ` Russel). SA a5. A _ e ouównY : Osobewy do Lublina . ”. | 6458r. 
Piątek: „Otello.“ venue lotiri, PART? PARYŻ. (Powyższe poviągi łączą 
Sobęta: m li k sé się z koleją Iwlngrod2- ży 
„Cyrulik sewilski'* (występ ko-Dąbrowską s 


p. Russel). 
"Niedziela: O godz. 1-ej z południa 
ranek! dramatyczny na rzecz p. Wa- 

eryi Niewiarowskiej, wieczorem zaś 

żer Twardowski. ; 


Teatr Rozmaitosci. 


Dwiś: „Ojciec Konstanty." 
Piąta: JE ca A 
1 „Fortepian: Berty, Maj- 

ster i ozeladnik“ 1 pE AN "i 

Sobota: „Przyjaciele Hioba,“ „Par- 
tya winta“ (pierwszy raz) i „Swiecz- 
zgasła. 

Niedziela: „Starzy kawalerowie.'' 


Teatr Mały 
"(przy ulicy Daniłowiczowskiej) 


Dais: „Farinelli.“ 
Jutro: Willa do sprzedania” i „Co- 
card i Bieoguet. 


A Pocztowy . . . . . .| 880 p.p.| 2/15 p.p. 
Pralnia: Bi BLIZNY zz wadw | 
przyjmuje wszelką bieliznę W, gae | POARI c sfady stiel a Dl glan 
|kres prania wchódzącą i i wykony- A) dry zali ù | 
——— | wa takową z. najświęższą, elegan- OsGRdĘĘ 2 |. sa urhgzj zy, 2127 p.p. 
PATA penan jak najumiarko. Obwodowa z Dr. Teresp. | 
ych. -Róg Nowege Swiatt |, 

i Brdynackiej Nr. 14. 196 MORRES: | 


MIODOSYTNIA 
KA. MEE EGW KA © ORLIK EUT 
"45. Nowy -Świat 45. 


Poleca różne gatunki miodu, derinatu’ wiśniaka, miodu z winogronam 
i t. p. Posiada miody hyzieniczne i lecznicze, uznane j zalecane przez tutejsze 
powagi medyczne. 

„Przy sklepie znajduje się gabinet oddzielny, w którym można wypić miód 
Piątek: „Dzwony kornewilskie * 500 


na Ja miejscu 0 Per. 3) "EGZ EGOGUDOMAM 
Sobota: „Nad przepaścią.“ 


Riedziela: „Raroa cygański." M My PEU e 
zin KOGO XXKKXXXKXXXKXXX 
x KIBEN dia pp. Prenumeratorów DZIENNIKA“ wydawanem jest za koszt 


Początek „przedsiawiob | o 9 godzimy 
zaledwie papieru_i druku dzieło p. t. 


ENCYKLOPEDYA POWSZECHNA 


K KIESZONKOWA 
> wraz ze „Słownikiem Wyrazów Obcgrh w jezyka p Istim używanych.” 


(180 arkuszy. druka na pigkaym welinowym papierze i 58 tablice rysunkowe). 


| Wzorowany na bordz0 Tozdych a ciągle pojawiających się wydawałctwach 
> tego rodzaju — angielskich, niemieskich i francuskich — Podrgoznik podobay 
ezyli podobna Kncyklopedya bieżąca, obsjmująsa ogromną liczbę informacyj 
WJ sięgającyeh aż po bieżącą chwilę, potrzebną Jest każdemu wyksztąłceńszemu czło- 

wiekow. 
+$ Całość zawrze sig w jednym tomie, ódbitym na pięknym papierze welino- 
+ wym, drobnym ale bardzo czytelnym drukiem... formatu msłei szesnastki Tom 
% ten, według pierwotnej zapowiedzi, miał objąć około siedmdziesięciu arkuszy - 
druku, i jako objaśnienie do tekstu trzydzieści tabllc rysunków odnoszęcych Bię 


do radnych, gałęzi wiedzy, obeonie z powodu napływającego materyała dzieło $ 
Ce | 
R 


kalie roduiowe, 

W piątek dnia 22. marca. Wielki 
koncert, na dochód budowy gmachu 
Towarzystwa muzyczne muzycznego. . 


W DGRZEWANYM CYRKU ` 
i (typie 


„P. BUSCH 


' Między innemi numerami: Ostatni raz Tur: 


Występ Mis Nalla Damayanti zali- 
mBaczki wężów. Słoń i 8 ogierów tresow. 
przez dyrektora. Helga jeżdż. w wyższej szko- 
le przez dyrektora. Maria Doró-żokej. Występ 


, całe powiększone zostało do 130 arkuszy druku i 58 tablic rysunków. 
+ O wartości, wielkiej pożyteczności samej „„Eacykiopedyi Powszechnej Kłeszon- 
ŚĆ3kowej* będzie się można zresztą przekonać dowodnie, dopiero po ukończeniu 
PE dziełu, przy czytaniu pism lub książek i potrzebie zasięgnięcia doraźnej infor- 
maocyi. Uznaje to snać już i teraz jednakże czytająca publiczność, skoro liczba 
prenumeratorów Encyklopedyi wzrasta bardzo i bezustaaku, i skoro pierwszych 
zeszytów juź znaczną liczbę,trzeba było naddrukowywań. Nie od rzeczy też; zapewne 
będzie gdy przypomnimy, iż w Enoyklopedyi o jakiej mowa, na informacye w < æ 


barre wyk. 8 damy'na' koniach. Występ tru- 


LIITE MAERO EEEN | Elu 


| ZAW WWIE TŻ 


w. rzeczach najbardziej nas obchodzących zwróconą jest troskliwa uwaga, że 4% 
hf | dział biograńczny polski obejmuje ogół pracowników na jakichbądź polach ; 


| M 


j zasłużonych, i że wyrazy cudzoziemskie w języku naszym używane, 84 wprowa” 
JĄ dzane w największej możliwie liczbie i troskliwie objaśniane. 


WARUNKI NABYCIA: 
w Warszawie za 12 zeszytów obejmujących 80 arkuszy denkn rs. l kop. 80, 


‘za każdy zeszyt następny Kop. 10; na prewimcył za 12 zeszytów z prze- 4 
rs. 8 kop. 60, za każdy zeszyt następny z przesyłką kop. IS. 


Wszystkich zeszytów będzie 20 (dwadzieścia). Wyszło już zeszytów trzy- S 
inaścieiod lit. A do włącznie Nowakowski: z 32 tablicami rysunkowemi. 


Mires „Redakeqi. Dziennika Dla. Wszystkich“ 


Spõcýalna iaaa 


GORSETÓW! 


„ hygienioznych, leczni- 
ozych i estetyoznych 


Józefiny Krio 


ać Wybór gorsetów Di l 
wszelkich naoh i ga- 


ag 
2 nfi M ns Ei 
(id TRZEJ 
dł; 


da w prywata jaa Mazowiecka 11, w Warszawie. 
dk OOOGOOCOOGEKIOOOCKIOGOOC 


Tew arów inw atny eh 
ES 2D". niżej ceny kosztu "Gg 
K. MANTITEY. 


Swiętokrzyzka S, 4-ty dom od Newego-Swiatu. 


UYU AGA. "Wy 


| Ponieważ fabryka moja staników trykotowych (wszędzie znana), którą ed dwóch lat prowadzę z wiel- 
kiem powodzeniem, zajmuje mnie cały mój ezas, tak, że nie mogę jednemu i drugiemu interesowi oddać 
się należycie, przez to zmuszony jestem de wyżej wspomnienej wyprzedazy towarów bławat- 


mych, 


Wydawnictw MA UR YCOCEGO OBGELBRANDA w Warszawie 
Wielkich zalet książki pod ogólnem mianem: 


ME DOMOV 


ATA. 
VSU 


LECZ: 


I Kaszel i choroi:y piersiowe, ich) VII. Jaką metodą się leczyć? Po-| 


radnik dla wszystkich, k. 70, z przes. pocz. k. 60. 

VIII. Choroby nerwowe, przyczyny, 
zapobieganie i leczenie, kop. 70, z przesyłką 
pocztą kop. 80 

IX. Choroba cukrowa. (Diabetes Mel- 
litus). Opis jej i leczenie ze szczególnem 
uwzględnieniem dyety i Sachariny, kop. 50, 
z przesyłką pocztę kop. 60. 

X. Jaw atrzedz się chorób zarf- 
żiiwych? (dyfterytya, tyfus, szkarlatyna, 
suchoty płacne, odra, cholera, zimnica, OSpAa, 
i t. p.), kop. 60, z przes. pocztą kop. 70. 

XÍ. Choroby zębów Dra Gućrdua, 


przyczyny, leczenie i zapobieganie, kop. 50, 
z przesyłka pocztą kop. 60. 

Il. Hiemeroidy. Przyczyny choroby, 
sposoby ich leczenia i zapobieganie, kop. 50, 
z przesyłką pocztą kop. 60. 

II. Choroby żołądka, wątroby .? 
kiaszek, przyczyny, zapobieganie I leczenie, 
kop. 70, z przesyłką pocztą kop. 80. 

1V. Massaz, (Mięsienie). Sposoby wyko- 
nywanie, zastosowanie i skuteczność w lecze- 
mu chorób zewnętrznych i wewnętrznych, 
kop. 80, z przesyłką pocztą kop. 90. 

V. Ohoreby nerek i pęcherza, 
kop. 70, z przesyłką pocztą kop. 80. kop. 70. z przesyłką pocztą kop. 80. 

_ VI. Hyaterya. istcta choroby, przyczysy| XII. Ucho, jego pielęgnewanie i 
i leczenie, kop. 50, z przesyłką pocztę k. 60, |ieczemte Dr. Loewe, k. 78, z prz. pocz. k. 80. 


Pod prasą: 
XINI. Chorcby kobiet Dr. Baasa. XIV. 4 horoby skórne Dr. Starkmana. 


PAMIĘTAJ, ZASTANÓW SIE! ** 


Ochrona w deli i nicdati, gdzie, kiedy 1 jak postępować, ażeby być lubianym 
i szczęśliwym. Neśladewarie » argielekiego. Cena 40 kop., z przesyłką pocztą 50 kop. 


W Zamówienia wysyłają się najdogodniej za uisz- 
czeniem pależności przy odbierze posyłki. 


Ju a a a bu a a u a a an iu ualuslou"» 
Dla Premumeratorów „Dziennika Dla Wszystkich 


Cena kop. 5 w Warszawie, 
Z przesyłką na prowincyę kop. 40. 
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WYSZŁA Z DRUKU 
powiesSćśLudwika Niemojowskiego 


POCIECHA RODZINY 


Cena kop. 80. | | 
a: 
"ua a l amen ia b la kz O ROZERYPYEC. 


Pracownia i Magazyn 


Ubuwie Męzkiego, Jamskiego | Dzięcinnego 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna 


ALEKSANDRA MAKOWSKIEGO 


w WARSZAWIR 
42. DŁUGA 42. 
Wazelkie obstalunki według załączonych miar, na prowincyę załatwia na czas— 
za zaliczeniem pocztowem. 
CENY NIZSIE 


i Wydawca. Piotr Noskoweki, 


i> Nabyć można w Kantorze Administracyi „Dziennika Dia Wszystkich, 
Marcwiecza Nr. 11, oraz we wszystkich Księgarniaeh miejscowych. 
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485 
Pruk Noskowsx i&go, 


Bt23CZ8H0 Jemsypow, —Bapmana 8-Mapra 1889 roza. 


23. Królewska 23. 


wprost ogrodu. 


i Fabryka Parasoli i Parasojęk - 
Hm jes sio pokry cin irropózęcjakity ai) 


Ceny przystępne. 


. Poszukuję wspólnika do produkowanią 
| | artykułów codziennej ogólnej potrzeby, z ka. 
9 | pitałem 


Rs. 3,000 do 6,000 


z wkładem częściowym. Włożony kapitały 
Í | jednym roku wycofuje się. Gwarancya hypo. l 
teozna. Oferty pod B. Mł. I. proszę składać 
w Biurze Ogłoszeń Pp. Rajchmana i Fra. 
dlera Senatorska 26. 2864 588 


skłąd Mydła, Świece i Nafty 
JANA CHMIELEWSKIEGO 


ulica Podwal Nr. Ii, róg Kapitulnej 


Zaopatrzony w najlepsze gatunki towarów, poleca po najniższych cenach 
takowe, a mianowicie: Mydło żółte funt kop. 10 i 11, Krochmal funt kop. 11 
i 13, Świece newskie funt kop. 23, Oliwa do palenia funt kop. 17, Olej do je: 
dzenia funt po kop. 15, Nafta Braci Nobel garniee kop. 25, oraz ultramarina, 
farby do podłóg, świece łojowe, benzyna, terpentyna, pokost i oliwa do jedze: 
nia po bardzo umiarkowanych eenach. 477 


528 


SEROWA 


Nauka i wychowanie. 


owa Szizuła Rzemicał dla Kobiet A. 
l Korycińskiej w Warszawie, Trębacka 
Nr. 2. Prcyjmują się uczennice na krój su- 
kien, bielizny i szycie, stroje, koronkarstwo, 
pończosznictwo, haft, rękawiczniotwo, kra 
waty męzkie, szewctwo, rysunki w zastoso» 
waniu do rzemiosł, litcgrafńa, metaloryctwo, 
heliominiatury, retuszerya, malowanie na 
porcelanie i atłasie. Wypalanie rysunków na 
drzewie i skórze, tokarstwo, pozłotnictwo, 
koszykarstwo, introligatorstwo, gospodar: 
stwo domowe, wyroby z barboliny i tkactwo 
domowe. Po zupełnem ukończeniu kursów 
wydawane będą patenty. Pensyonarki przyj- 
mują siç. 468 


'Orzystae nowe rzemiosła wprowa za 
K Szkoła Rzemiosł dla kobiet Jadwigi 
Przewóskiej. Niecała 10. Do krawiecczyzny 
i kapeluszy jest pracownia. Dla zbytu prac 
uczennic sklep. 284 


uchalterył wyucza gruntownie z u- 
poważnienia Władzy. Chmielewski, Brac 
6. 1937-456 
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Ta raty lustra sprzedsje miejscowym 
Ni na prowincyę fabryka zwierciadeł. Mau- 
rycego Silberberg. Rymarska $. Uwaga. 
W wystawie napis „Na raty“. 218 
T.ortepiamy, pianina kupuję, sprzedaję ġ 
I` ratami dziesięciorablowemi, wydzierża: 
wiam, zamieniam, strojenia, reperacye. Jero- 
zolimska 25. 800 


upuje stare książki księgarnia, Długa 
20, wprost Soboru 388 


tyn ma wygubienie odcisków, 
Plia skuteczny. Flakon kop. 30. Sprze 
daż Tłomackie Nr. 18. Zakład PRO 


„mda 
ono" s 


an>sśniki i okulary orsz wszelkió 

wyroby optyczne w najlepszym gatunku 6 
309% tamiej sprzedaje magazyn VptyGe' 
M GaNiechaniczny A. Fraszkowskie- 
go, Newy.Świat Nr. 61. Przy kupnie 
towaru drobne reperacye gratis. 


C klep z mieszkaniem do wynajęcia. Żóra* 
O wia ż2. 577 


Giekreła i OE jak najdłażej 

i 8) wdzięków młodości i świeżej cery“ 

Posady i prace, Podręcznik hygieniczny, ariga specyślne d!a 

-kaa iasi 5 3, — | płci pięknej, z przepisami toaletowemi, wyj: 
otrzebna jest maszynistka do szy- prO: op mę Gdy 7 

Dot trykotów i podręczne, ul. Przechodnia dzie wkrótce z druku, _ _ | 228.08) druku, 2287-537 

est do sprzedania parę beczek doskona' 


Nr. 6, mieszk. 5. 2609-582 y RÓ 

A ACTRANNE ZAIN W itocola E. łej i dobrze urządzonej kapusty. mielnb 

;;.etrzebna podręczna do szelek, róg . 

4 Żeiazneji Leszna Nr. 93, mieszkania 20. Nr. 82, mieszk... Ç (be 
| 579 De sprzedania dom Nr. 42 w Czę 


stochowie, w drugiej alei. Bliższa wis 


fabryki wyrobów srebrnych i pla- domość na miejscu lub w Warszawie Kosy” 


1 © 
D terowanych potrzebny jest zdolny dry- ' ; 
kier. Nowy Świat Nr. 55. 580. [kowa 29, m. 15, pomiędzy 4 a 6 po pawia 


pośrzesa jest gęcb zdolnych blacha- | F Ten TTN a 

rzy. Piękna Nr. 30 581 S NA mf 

Arey Sema re o -m | Doniesienia rozmaite. 
otrzek>bme są polerowniozki. Ulica 


Pańska Nr. 69. mieszk. 16. 568 


| Z iaeś mechaniczny K. Kosińskiege, prz/ 
(OBARZ z prowinoyi do nankifwyrobów i 


ulicy świ okraa] Nr. 11, prayjmoj? 
: stolarskich i rzeźbiarskich potrzebni. se w, jak dah mre ei ace po 
Świętojerska Nr. 28, m. 8. 561 | bardzo umiarkowanych cenach. Oraz pósi 


JD otrzebna panna podręczna i do nauki na składzie maszyay do szycia i pończ 
P krawiecczyzny damskiej. Uliea Śliska Nr. Które sprzedaje na spłaty miesięczne lub ty: 
562 godniowe z gwarancyą dwuletnią. 254 


Wz de malowania nade:zly ! 
takowe wynajmuje T. Popławski G* | 
|wniej J. Błaszkowski. Krakowskie Przedmi? 
ście 24. 6239 


48, mieszk. 11. 


Kupno i Sprzedaż. 


Dirie wezelkie obicia meblowe fabr. 
7 


Senec oO O e - è a í 
KE w Warszawie fabryka ste” | 
o. Marszałkowska 137. | li kauczukowych M. Potaraj (Turczy” if 
29- ski). Dlıga 47, naprzeciw Nalewek. 264 | 
Redaktor: Menryk Perzyński. 


paw rps, wielki Ha Ja zapfiiig 
„Rajlepiej kupow w Głównym Skła- 
dzi Giełżybekieg 


azowiecka Nr. 11. 


